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Duma Siasi a TaESA E r.l1788 
w Peczarże nad Bohem, kiedy. feldmar- 
szałek hrabia Rumiancew Zadunayski stał 
tam obozem (1). 


i 2 


Poza woyny gdy półświata płonie, 

Gdy Zadunąyski już jest pod namiotem, a 

Gdy płacz z okrzykiem, dźwięk się mięsza z grzmotemj 
(Wszedłem raz pierwszy na tych skał ustronie. 


'€icha 'spokoyność, która tu. przesiada, 


Drażniona | szumem pieniącey się szekiy 
Co do snu dawniey zlepiała powieki, 


Dziś już mięszana nadeyś ściem sąsiada. 


Ten wzgóręk , dawniey naturą piękrzony, 
Wystawiał widok wieśniaczey prostotyy : 
Dzisia obozy i szykowne roty 

Zaległy całe rolnicze zagony. ! 


‘Oparty smutno ha urwisku skały, ' 
Którą przymilić ślaz i róża chciały, 
Rzeklem z westchnieniem : sprawco tey piękności; 
'Qycze nątury ; jeśli z swey gnusności 
Polak spokoynóm ma się patrzeć okiem; 
Jak mu napaśnik własną wydrze ziemię; 
Niech ta skał ściana skruszy jego plemięs 
Niech nędza nowym nie będzie widokient! ` 
3 3 
(1) Ze zbioru-J. G. Styczyńskiego. - 
Dz. wileń, T. FA, N.33, 1819 18 


, 
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oi 
Wszak lepicy nie mieć od ciebie istoty 

„Niż, nosić z hańbą. wolnego nazwisko ; 

"Kto miei śmie gina": za oyoów siedlisko, j7 p 


Wyobryśonia niema nówet oc? 


Ta sy przejąwsży dusta moję całą» al, 
Rozlała gorycz na wszystkie widóki, 
Obłędne tylko stawiałem me kroki, 

Mijając wszystko co się pięknóm zdało. 7 

Lecz jeśli kiedy Polak da dowody, 

Że śmie nieść za kray życie na ofiarę; 
Wtenczas weselszy odwiedzę Peczarę ; 


W tylu drzew korze zaszczepić laur młody. 


CHLOE I MOTYL. 
Apolog przez Ignacego SZYDŁOWSKIEGO. 


` 


N a lonie wieyskiey spokoyney zaciszy ; 
Zdala od zgiełku i czczych uciech świata , 
Zdala od sideł miłości zdradliwych ; 

Wśrod zabaw, którym radość towarzyszy 
W mlodość, niewinność i wdzięki bogata, 


Chloe, widziała bieg swych dni szczęśliwych. 


Tu przed wszystkiemi oczyma schroniona, 
Nayczulszey matki /gwrey staraniem pilnóm , 
Żądz, niepokojów , troski, pozbawiona, 

Chloe oddycha powietrzem przychylnóm 
Swym obyczajom i swojey urodzie ,, 
Z naturą , 2 sobą i z wszystkiemi w zgodzie. 

Żywy rumieniec zdobiący jey lica, 

Jest wstydliwości czcigodnóm znamieniem ; 
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— ao 
Ani jey zmysłów słodki jadrzachwyca -= >- i 
Tkliwemi łzami lub: czułem westchnieniem: + oo à 
Jeszcze swych wdziękow znać :ceny nienmie, = {i 
Ni tego co to mieć serce rozumie. =: a A 


Raz sama:skryta wśrod gęstey: dąbrowy ; 
Na łące którą przeplatają zdroje y 
Kwieciem powaby umilając swoje , 
Związany bukiet przypięła do głowy : 
I do spokoyney przybliżona wody , 
Gdy wjey krysztale topi lica hoże , 
Z uśmiechem wdzięcznym widzi że urody : = 
Blask jey, zawstydza lilie i rožes 


W tém wzniosłszy oczy, . zdziwiona ogląda, Sie 
Jak płochy motyl przez swóy lot niestały, 
Gdy gardząc dawne nowych wdziękow żąda, 


Z kwiatka na kwiatek niosł zmienne. zapały, 


Raz go fijołek wstydliwy 
Skromnemi pieści wdzjękami : 
Potóm zuchwalec szczęśliwy, 
Gdy go świeży powab niami, 
Na śnieżnych jacyntów łonie, 
WwW roskoszy tonie 


* Znowu nicstatkiem niesiony , 
Zdradzieckie skrzydła w powietrzu zawiesza; 
Do świeżey róży pośpiesza 
I ssie jey pączek ledwo fozwiniony. 
Wnet rzuca różę, choć w powab bogata , 
Bo go lilia zachwyca, 
Pieści się, rychło chęć płochą nasyca, 
I na kwiat nowy odlata. - 
l 16 z 
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Te, 
Chloe motyla świetnóścią (ujęta jot wół a 
Blask różnofarbnych skrzydełsuważała io! isinsi oo ży P 
Długo nim pasąc niesytę oczęta, © 155% doywo : 
Nakoniec chęcią dostaniaogovpała. © m of 0,0 


Niepakoy jakiś śnieżne iłońo wzdyńna, 
Już nie jest panią swego uniesienia... , òrd 
Cała w tey chwili zdając się oczyma , 
I z głębi serca wydając westchnienia, 
Stoi jak wryta... . owad się oddala. .. 
W reście tak lekka jak graćcye hoże , 
Kiedy się dłuścy posiadać nie może, 
Sciga płochego zefirów rywala. 
Sciga.... ten nawet w locie niejednaki, 
To się unóśi;, to się znów zatrzyma * 
Czatuje Nimfa. ... i gdy już... już.... ima , 
Wnet go powietrzne dzielą od niey szlaki. © 
SL szt ti iv 
Bieży.... siadł motyl pić roskosz z goździka , 
Chloe zwiedzione nadzieje odnawia , 
Wstrzymuje oddech dybie ku zdobyczy,.., 
Wyciąga rączkę. ... już skrzydełek tyka... 
W tóm wzleci motyl, syt lubey słodyczy : 
1 kraśny pylek na palcach zostawia 


Znowu go przyjął jakiś piękny kwiatek : 
Leci tam Chloe co bez przerwy ściga. .. 
Wnet zdrayca znowu w powietrzu się miga ;. 


Znów siadł.. znów wzleciał... wiedzion przez niestatek. ' 


Tak stokroć smutna , stokroć pocieszona,. 
Chloe gdy sobą już zaledwo włada, 
Motyl na bladym narcysie usiada 
1 skoro tylko dotknął jego łona, 


FP PPECREWA CZW) 


357. 
Mówią że czuły ma pieszczot powaby A militat 
Kwiat świetniey błyszczał mdły przed tem i slaby. 4 iz55 
Tu kiedy róskosz słódkiey dzieląc doliy + 
Zwodny zwyciężca w.tryumfie się! świeci ; 
Widzi go Chłoe., i pędem strzały leci. . i 
W pada na narcys i motyl w niewoli. '" 


sasini Te, 


Próźho się wypręża cały, ** opid 
Próżno skrzydełkałai miiota , 
Lecz choć' watt tego nosic Ró 
_ Że go losy tikarały: ab iożosdprą po 
Śmie się ratować od eba onn i 
Tak błagając Nini A 
ss Ah k wróć mi faba swobodę ras 
= Rumień s twego RO +! 


„Mii szor mó5łdie rs utowożć ,, 


K U 


„ Cóż ci p lai ukib uwięzienie ? 
', Skrzydła stanowią mą chwałe $ 
„Nieco świetności dobro moje całe; ! 


„Łudzić na chwilę całe przeznaczenie. : 
Hota Tit 


„ Żyję miłości próżen 7 zamiarów; 
„Nie gonię za mafią sławą, 0 
„ Byt który dzierżę z przyrodzenia darów, 
„ Jest dnia jednego zabawą. “t 
Litośna Chloe słysząc tę Gęsi 
Wnet się nad losem jeńca swego wzruszy ; 
- Słucha uczuć tkliwey duszy, 
I do proźb jego się skłania. 


Puszcza go wreście z serca wydająć westchnienie» 
Swobodny motyl wdzięczen za odmianę doli, 
Oblata złotych włosow jey wonne pierścienie 

Z któremi zefir swawoli : 
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I stuliwszy skrzydełka na jednym z nich siada. - Erot 
Gdzie kołysząc się, z lekka tak Nimfie powiada, 


„ Ty ;która teraz w:samotném ukryciu ; 


„iTchniesz niewinnością. i lubym, pokojem; . że 
„ Rychło doświadczysz odmiany w życią , N 
„ Ta jest przeznaczeniem, twojóm, | „wy 


„ Zdobiąc zabawy_i uciechy świątaw,. q 
» Nie raz ci się spotkać zdarzy, ¿>< 
„ Płoche i zmiennę stworzenię, ., zaal 
„Ca od piękności do piękności lata „oi , 
„Jak ja od kwiata do kwiatą,. .. : 
n l poprzysięga niezgasłe płomienie, 
„ Podobny do mnię świetnym ubiorem ; 
» Równy niestatkiem wyrytym na WUT ZY sper 
» Słowem we ZA jego PE wzorem. 


join E i 
A Niech równych. sce a ah p 
„ Chloe z dri nieidź. w zawody, 4:r3 ct YE 
„ By go pozbawić „swobody ;. Podsta 
`p Ba cóż za tryumf ułowić motyla? REY 
Rozsądnie motyl nauczał, a przecie ;,, 


Motylów Chloe ugania po świecie. 


APOLLO 1 DAFNE 


Sonnet z, Fontennella przez, tegoż. | 


4 PTRETZEDZO| | í 1 


t 


39 Ja jestem “s. wołał Apolla znużony, s, oe 
Goniąc za Dafną nieścignionym biegiem s, 
I nieskończonym wyliczał szeregiem, 
Dary, jakiemi był uposażony. 
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„Jestem bóg wierszów, mam (dowcip nielada'!4*10000 
Lecz ją niebawią dowcipu igraszki. v ouil Sinot sa sond 
„ Grywam na lutni cudnie «li. to: fraszki isiw v | 


Dzwięk strón upornem jey sercemo niewłada.* 


„Znam skrytą własność naymnieyszey rośliny po 551 


„Jestem... wierzay mi, bogiem medycyny 14%) 14 I 


Dwoi bieg Dąfny,ten przymiobsstrasziiwy. 4% (009 


diiit (| 


Lecz gdyby wyszókł! palez 'kogoś zwałczyła ; 
Jestem bóg młody; piękny, grzóczńy, ikiyi > 


sŁododo sit a 


Dafne nań, ręczę, wzrokby” obróciła: 


SŁODYCZ (WIEYSKIEGO, ŻYCIA , PRZEZ RAKANA (a)v/ 
Praękłaą Stanisława: Ereba» 
sipsi D mmp + rq gorsi 
Gs sių yio eae Gzczych ai światk; EETAS H 
Już nam więcey w połowie upłynęły lata ; 
„ Dniom naszym zamierzony "zakres jest niedługi. 
Dosyć na morzu świata birzliwóy żeglagi 
Smutnym byłeś igrzyskiem, poprżestań więć płynąć , 
I pośpieszay swobodnie do Ak ABA 


W zgląd dziwaczney fortuny jest, mdly i i znikomy ; 
Na niey poledz, jest również stawić z piasku domy , 
Im kto wyżey tym w głębszą "przepaść się ponurzaż 
Więcey wyniosłcy jodle wściekła grozi burzą, 
Częścicy wiatr rozhukany królów tłucze gmachy , 
Gdy spokoynych rolników , "wolno. stoją dachy. 


O szezęśliwy po trzykroć co z swojey pamięci 
Zdołał zetrzeć na zawsze próżney sławy chęci, 


. (1) Honorć de Bueil marquis de Racan poeta francuzki 
zmarły r. 1670. 
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Chęci które waszego trhją-chwile życia: ob y 
Lecz, na łonie lubego w zaciszw ukrycia „05/44 sup 


Żyjąc rad w własny doku ,;bez itrosk i-starania, 
Miarą swoich możnbści „ określa żądania, |» nos 


Też oą pożża uprawia co jego ASA 1 TERNER 

I nigdy mu niezaymą głowyrczcze układy;' w .. yl 
Jak się ważny sąd toczy dłarzwikłancy sprawy“ 

Niech mu „wzdętę, wrą fale, niech, trzaskają, NAWY z, 
Wiatrów on. tylko gbrót i powiewy zważa s Sta xdd 
I to, ile obchodzić może gospodarza, ` Ą REA 


Władca swych namiętności. ma co tylko żąda ; 
Na szczupłe swe dziedzictwo , jak na kray spogląda. 
Wioska: jogo” (jest miastem , jest dla niego ARG 
A pola „U ogrody rozległym powiatem. |: 

Niezayrzy przepychowi xiążąt, ni ich em 
Cicszyć:się tylko z ouyob opisania umie. 


mestyi pko ROM 
Widzi. cażey rodziny jaśniejące losy, | e SA | 
Jak się buyne pod sierpem, uginają Poz: 
Jak robotnik winogron, pełne kosze. dźwiga „ 

x 


Zdaje się jedno drugie w naturze wyściga, , 


I doliny i wzgórki, pola i winnice, 


Aby że bii Sunse i Piwnice. 


Czasem też za jeleniem przez; Śaijdy goni gi yost ód mi 
Co się rączym, poskokiem w: dzikie krzewy chroniyy v 
Gdzie i słońca’ nienyrzy żyjąc w. borach marnię zł yoi 
Niekiedy głos, powonney. przywabią go psiąrnies 10101 
Aż mu się trwożny zając w gaiku nawinie, | 

Który w wieyscu schronienia grób znalazł i ginie. 


Przy tym samym kominku w starości spoczywa ,. 


Gdzie mu młodość w zabawach upłynęłą żywa, 
/ 


p menitis 


DZA 


a 


Gaio go jeak w, „kolebóe gaylinp pjeni, strzęgły:rr ch 
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Widzi jąk: per z sidik jego Sgt b LAG 1d4) 
Doriga yno również: posbyljłyć noyri 
$ (Eyd 


Nie p pragnie OR też dążyć w krainy iieznane' i P at 


Żagle | wiatróm nadstawiać. i szumną pruć papę | ii Z 
Kni ziemi, zyć, która skarb chowa ukryty, xx ę Fy «5 
By głośne zyskał i imie dzierżył zaszczyty. E SZEŃ 
Nie : szuka śmierej chlubney i i „godnoy zazdrości; |. ; 


Recz umiera spokoynie w swych, naddziadów UON 


e tamii 


Kd) ara 


A jeśli. zlotem: steoynych ginachów: niedziedzićzy za ARET TE 
Rysznych: kolumi; podwojów i zamków nie liczy 4171 rud w 
Gdzie przepych: częste stawi. swe” powabycoku; 9600000 
Mile go zasto bawią piękne póry roku : fY 4% v boii 
Widzi świeżą zioloność , wdzięczney Flory skarby; Ast sł 


Gdy na ścianach ich tylko słabe” Gyrzyśz gaj URZRTRAZ 
ai = JEM -2 
o przyjemne schronienie i zakącie, cichy. wyj 


Gdzie zdala od mamiących blasków próżnęy pychy» ../ 22) 
Znów żacznę szezęsne życie, a zbędę się troski: -. niairt 
Wzgórki, rzeki i skały ozdoby mey; wioski! , + 
Jęśliście ` były świadkiem, „smytków mych i ‘znoju, ôi 
Bądźcie teraz Wesela > szczęścia i, pokoju. 

dugu jwolsy swish vy wos itp ole bu 


Byd" ayti X u PRYDĘBAŚ 

Nam. anoni o OBRAZACH SOO KO 
Ne PRZESZŁYM 3% NUMERZE DZIENNIKA WILEN=" 

, Skleco (Sb. 144) UMIESZCZONYM, UwaGA. 
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u ‘co jest prawdziwie piękne i szacowne, : 
Wżądnym narodzie; choćby naymniey oświe- 


ań z 


eonym: niemoże się tak: zakryć , ażeby choć ód 
małey liczby mieszkańców; niebyło znane. “7 
Obrazy Symona. Czecnowicza “w Wiłnie 
i w innych micyscach znaydującesię , dobrze 
były znajome i szacowane, nietylko od tych, 
naszych rodaków którzy się z płodami pięknych 
sztuk cokolwiek za granicą obeznali,. ale i 
od mało znających się : bo prawdziwa piękność, 
ma ten przymiot że się każdemu podoba: a że 
dotąd ani o osobie ani o obrazach Czechowicza,, 
nikt zkrajoweów naszych niepisał , pochodzi 
to z tey. w pewhym”względzie naganney; ale 
w innym: możerischwalebńey' nieskwapliwości: 
Polaków dospisania ogłaszania pism: swoich, 
kiedy w innych. narodach , a szczególniey: we 
francuzkim, naydrobuieyszę wydarzenia, nay+ 
nikczemnieyszę uwagi, naynieużytecznieysze 
i niepewne odkrycia , spieszą się ogłaszać. 
Oddaję winną sprawiedliwość szanownemu 
professóroWi SAUNDERSOWI , którego szczycę się, 
przyjaźnią, że en pierwszy: wartość Czecho- 
wicza we względzie kunsztu malarskiego pu- 
blicznie ogłosił, iintię jego”, wielu zapewne; 
współrodakom nieznajome; ‘do wiadomości 
podał: przez co prawdziwą krajowi w którym 
się teraz znayduje, uczynił przysługę: bo i 
oscienne z nami narody ; z tego pisma dowie=* 
dzą się, że i Polakom niebrakowało na wygu- 
rowanych w pięknym kunszcie artystach ;, ale 
twierdzenie, że, wydobycie zcieniów nieznaniai 
zapomnienia znamienitego- malarza Czechowicza, 
winniśmy szczególnie opisaniu w tomie IL. 
Dzieńnika wileńskiego umieszczónemu, spycha 
wszystkich mieszkańców Litwy, bez wyłącze= 
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nią > do stanu.grubey nieznajomości „w jakiey 
się pospolicie pracowici wieśniacy nasi, równie 
jak i winnych krajach, znaydują+ (. 

„o Autor w przypisku na karcie 149, czyniąc. 
uwagę, pad; ząmianą obrazów Czechowicza. 
w, Połocku na obrazy, włoskiego artysty (della, 
Rosa. mówi: wszakże, równie niewinnem za. 
pewne wydarzeniem, podobny, a.możę i twardszy, 
nieco. los spotkał obrazy Czechowicza w Wilnie, 
wi kościałach katedralnym ii swięto-ra/alskim, co, 
w ciągu pisma swojego stosuje do'dwóchobra=, 
zów.„;z których jeden do kościoła katedralne- 
80 należący. „, wyobraża S. Jgnacego/ spotyka- 
jącego się z Chrystusem Panem krzyż niosą-' 
cym; a drugi, wzniesienie się do nieba archa-, 
niota Rafała w przytomności starego Tobijasza 
i jego familii. Omyłkę tę szanownego zę, wszech : 
miar, młodziana , poświęconego naukom i li- 
texackim, pracom ,„którego wysoce szacuję i 
kocham, winienem nieco sprostować. oiio 

„Obraz $, Jgnacego, znaydował się w wiel- 
kim, ojtarzu w kościele jezuickiego niegdyś 
nowicyatu, temuż świętemu poświęconym.: 
W roku 1796, kiedy: kollegijum i kościoł $. 
Jgnacego ,, zajęte zostały, w pierwiastkowym 
zamiarze „ na koszary dla woyska , w celu ul-' 
żenia. miastu w kwateruukach., obraz ten: (na 

tórego szacunku dobrze się znano) ;przenie- 
Slony został do kościoła katedralnego, i z przy=* 
zwoitą,o zachowanie jego troskliwością, był 

Umieszczony w kaplicy , nie prosto na murze 
ale na tablaturze z desek zrobioney dla przey- 
mowania i wsiąkania wilgoci. Ta atoli ostro- 
Źność, pokazała się mało skuteczną: bo wilgoć 


546 
w kościele w bagnie” na palach zbudowanym,” 
ńadtó* była obfita i cokolwiek obrazowi'żaszko- 
dziła. Kapituła atoli wileńska niebyt” hato 
obojęttią. W przód nim szanowńy professor 
Sawndóvs"zgłosił się o pożyczeńie tego obrazi 
dła' zdjęcia rysu, już było postanowieniem ka= 
pitiły ażeby go z mieysca zdjąć, i dalszemu - 
przez wilgoć uszkodzeniu. zaradzić: ale broń 
Boże (jak autor życzy) odnawiać ; gdyż przez 
ódhowienie ;* które bardzo wiele pięknych 
obrazów "w kraju naszym zepsuło, roziinie 
się nowe na dawnieyszych rysach farb *nało- 
żenie (co Włosi nazywają impastare) a to” by- 
oby prawdziwym” skatkiem barbarzyńskiey 
nieznajomości. ©" BP IBNNCZ AE O 
*- Drugi. żnaydował się w kościele niegdyś 
jezuiekim przy kollegijum trzeciey proby , pod 
nazwaniem S$. Rafała na przedmieściu Sni- 
piszkach: KiedyXX: Pijarowie, którym kościół 
tenikolłegijam przez krajówą dawnieyszą kom- 
missyą edukacyyną na nowicyat był oddany, 
cały gmach z kościóletn wyprzedali; obraz 
ten ż pomiędzy dzieł Czechowicza , miaymniey ` 
znaczący ; zapewne pod koniec życia jego nra- 
lówańy, przeniesióny został do kościoła S.” 
Jakóba na Łukiszki, gdzie się *do dziś dnia, 
oczekując dalszego przeznaczenia , znayduje. 
Jakiż ta twardy losspotkał te dwa obrazy? 
Staranie, jakie o nich czyniono ,* niejestże 
oznaką znajomości ich szacunku ? Cóż można” 
było więcey dla ochronienia ich od uszkodze- 
nia uczynić ? Niech mi przeto szanowny inło- 
dziańn wybaczy , że pochwalając jego gorliwość 
w odkryciu szczątków zaszczyt krajowi przy= 
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ko" 


245 


noszących, w pewnym względzie uważam ją 
zanadto posuniętą ,, kiedy rodakom. swoim 
wszelkiey : "znajomości sztuk pięknych odma= 
wia. Zacny iszanowny professor Saunders, 
w kraju naszym cudzoziemiec i innego r eligiy= 
nego wyznania, możeby ;znaydujących się 
w *ojcialąch naszych , obrazów Czechowicza 
nieznał; gdyby mu przez którego ze współro- 
daków naszych, niebyły wskazane : a ta do= 
wodzi że i Litwini,których na nieszczęście sami 
współbracia do klassy nieaków spychają , nie 
są zupełnie pozbawieni znajomości i szacunku 
sztuk wyzwolonych , którym należne oddają 


uwielbienie. 
i M. D, $ 


O osoBACH WYSYŁANYCH Z UNIWERSYTETU W3LFN= 
SKIEGO W PODRÓŻE NAUKOWE DO CUDZYCH KRAJÓW, 


Z mocy ustaw roku 1805, uniwersytet ana 
prawo wysyłania adjunktów i professorów 
swoich w podróże naukowe do cudzych kra 
jów, i nato jest przeznaczona etatem summa 
corok po trzy tysiące rubli. Do roku 18210 
odprawiło takowe podróże pięciu adjunktów 
1 jeden professor. W roku przeszłym wyjechał 
professor pan Mianowski, w przedmiocie aku- 
szeryi, który po kilkomiesięcznem zabawieniu 
w Wiedniu i po zwiedzeniu Niemiec południo- 
wych, bawi teraz w Paryżu, skąd przez Hol- 
landyą i Niemcy północne, ma powrócić około 
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nowego roku «do Wilna. W roku ZAŚ miniey 
szym w.miesiącu lipcu, pod (czas bytności tu 
J. O. Xcia Czartoryskiego kurstora ; za jego 
potwierdzeniem , otrzymali przeznaczenie dó 
podróży nańukowey kosztem uriiwersy tetu na< 
stępujące osoby: 1, Ludwik: Sobolewski mag, 
filozofii, były nauczyciel gimnazyalny w Bia< 
łymstoku , na trzy ldta do Niemiec, Włoch, 
Francyi i Anglii, w przedmiocie literatury staż 
rożytney, e, Michał Polińgki «doktor filozofii 
i zastępca professora matematyki wyższey, na 
rok do Francyi, w przedmiocie'matematyki. 3, 
Waloryan Górski doktor filozofii i dozorca kon- 
serwatoriam machin i modelow , na'trzy lata 
do Niemiec, Francyi i Anglii, w przedmiocie 
mechaniki. 4, Xiądz Michał Bobrowski magi- 
ster teologii i zastępca professora pisma S. 
na trzy lata do Niemiec i Włoch, w przed- 
miocie exegetyki i oryentalnych języków. 5, 
Felix Drzewiński doktor filozofii i nauczyciel 
mineralogii na dwa lata do Francyi, w przed- 
miocie fizyki. 6, Józef Jundził magister filoż 
zofii na trzy lata do Niemiec i Frańcyi w przedź 
miocie historyi. ńaturalney. 7, Jgńacy Ołda* 
„kowski doktor} nauczyciel prawa w gimnaź 
żyum wołyńskiem na rok do Gettyfigi w przed- 
miocie filozofii moralney. 8, Jgnacy Danilo? 
wicz magister i zastępca profeśsora prawa kras 
jowego, naprzód zabawi pięć miesięcy w War 
szawie , potem zwiedzi Petersbury i Moskwę, 
a naostatek uda się dó Niemiec ; w przedmiocie 
prawa. g, Karol Podczaszynski magister filot 
zofii,który po dwółetuiem bawieniu w akademii 
sztuke w Petersburgu, dawał w uniwersytecie 
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Jekcyą: architektury , udajesię na dwa ląta do 
Niemiec, Włoch i Francyi, w przedniiocie 
architektury. Wszystkim przepisane. adnie 
wersytetn stosowne instrukcye. x 


SE OE, E E SR AAN 


dla Pana Zudwika SoBoLEwskieco magistra 
filozofii, przeznaczonego z uniwersytetu im- 
AEA wileńskiego w uczoną podró óż 
do cudzych krajów , w „oddziale literatney 
i sztuk pięknych ułożona a przez radę 
uniwersytecką przyjęta i za potwierdzeniem 
kuratora do wypełnienia podana. w lipcu 


1817 roku. r 


(Tłumaczenie z francuzkiego.) 


Nasi starożytności klassyczney powinna 


mieć na celu dwa wielkie przedmioty , lite- 
raturę i sztukę. Wyraz literatura, znaczy 
tu,nietylko pewną liczbę autorów klassycznych, 
greckich i łacińskich , w rzeczy poęzyi , wy- 
mowy, bistoryi i filozofii : lecz obeymuje 
Wszelkie pismo które ocalało w: powodzi, cza 
sów , zącząwszy od. nieśmiertelny ch śpiewów 
- Roszących i imie Homera, aż do naymnieyszey 
2 siebie niemającego wagi scholionu z trzyna- 
stego lub cztérnastego wieku, rznconego na 

waju jakiego rękopismu. Dla uczonego ann 
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tykwaryusza nic nie jest bez śwey wartości, 
cokolwiek tylko może posłużyć ; jakimkolwiek 
sposobem ;* bądź“ do rozszerzenia bądź do 
utwierdzenia amajoróści nabytych. . Jedynym 
przedmiotem i celem nauk jego, jest pozna- 
wanie i tłumaczenie starożytności. pod wszyst= 
kiemi jey względami i w całym obrębie, Ję- 
zyki, gacżrań ja historya , miitólogija, poli- 
tyka., umiejętności, sztuki i rzemiosła; pra- 
wa, obyczaje, i zwyczaje, klassycznych staro- 
Żytności ludów „stanowią rozległy przestwór 
jego umienia. Literatura i starożytna sztuka, 
to jest , wszystko co nam pozostaje w pomni- 
kach pisanych , wyr obionych lub rysowanych, 
słaży mu sna przemiany ¿>i za materyały do 
ćwiczenia, się i stosowania swych znajomości, 
i za źródła niewyczerpane do powiększenia i 
ustalenia swojey nauki. Chęć objęcia w całku 
tego ogromu; byłaby, skutkiem niepoznania , 
i tradaodóć iakie potrzeba pokonywać, i granic 
których przestąpić nie zdoła talent nawet nay- 
znakomitszy i dzielność. naystatecznieysza je= 
dnego człowieka. Rostropniey będzie, po- 
znawszy gruntownie i dqókładnić eati rozle> 
głość naszey umie ejętności', jednę część z niey 
wybrać za przedmiot stateczney pracy, część, 
około którey starańne chodzenie byłoby nay- 
śtosownieysze dò naszego gustu i nayumiar- 
kowańsze zsiłami. Nie fiymy bowiem : dro- 
ga do przebycia, oprócz: Enki długości, jest 
najeżona wielą cierniami. *'Lrzeba męstwa á 
wytrwałości, "ażeby iść krokiem” mocnym 

upewnionym: a jeżeli gdzie, to tù’ zapewnć 
przystosować miożna ; owe präwdáiwé. i roż* 


24g 


sądne, przez Sokratesa (1) przytoczone źdaa 
nie: „Ze wszystkich dóbr i doskonałości rze- 
„ telnych , żadnych bogowie ludziom nie po- 
,,zwolili bez pracy, trudów i kłopotu. “ 
Wszystkie dzieła i ułamki które nam z 1- 
czoney doszły starożytności, nie mogą się uwa- 
żać jak tylko za szczędy wielkiey i pyszney 
budowli, szczędy mniey więcey świetne, mniey 
więcey zachowane , lecz wszystkie uszkodzo- 
ne, nadpsute , obcięte, skażone, pomieszane, 
sfałszowane przez czas i ludzi, które wszy 
stkie potrzeba sztucznie przyrabiać , napra< 
wiać, sprawdzać, na swoje mieysce odio- 
sić, dokładnie oceniać , i wedle możności do 
dawnego przywracać błasku. Już około trzech 
i pół wieków pracują nad tém filologowie i an> 
tykwaryńsze z większćm i mnieyszćm powoż 
dzeniem. * Oddając wszakże całą sprawiedli= 
wość ich nięzmiernym pracóm , i dziwiąć się 
nad ich bystrością, erudycyą, gorliwością i 
niezmordowanóm wytrwaniem, bynaymniey 
sobie wyobrażać nie trzeba, jakoby oni wszy= 
stko zrobili, i że nam nie pozostaje jak tylko 
używać bogatego po nich dziedzictwa. Nie 
Mmasz Żadnego autora, z greckich albo łaciń- 
skich,któregoby text albo wykład tak staran= 
nie były obrobione i uzupełnione, ażeby wszel- 
kie jego nowe wydanie albo przeyrzenie sta 
wało się nad potrzebę. A jakaż jest liczba 
takich, co , chociaż wydrukowane i ogłoszone, 


Sm m r a 


© (1) Xenophon , Mem. II. 1.28. Tów trow dza3ów nu} xa 
ków oùðèv dwev móvov xuż śryuchelag Fsoè “Doug dve 
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pełno. jednakże w mich błędów , pomieszań i 
skażeń, tak grubych i widocznych , że zatru- 
dniają w każdćm  mieyscu uczonego nawet 
czytelnika , i częstokroć sprawują, że wszelkie 
usiłowanie tłumaczeń, albo jest niepodobne, 
albo nie pewne i wątpliwe. Dodaymy , że 
nadzieja wzbogacenia, starożytney literatury 
przez nowe odkrycia, aodkrycia bardzo wa= 
Żne i powszechnie interesujące, nie jest by- 
naymniey omamieniem. Niechcąc odwoływać 
się tu do 800 zwojów herkulańskich , których 
dotychczasowe użycie zbyt niewiele odpo- 
wiedziało sprawiedliwemu oczekiwaniu i nie- 
cierpliwości uczonych antykwarynszów , iluź 
to dzieł i ułamków , które przez.nowe skarby 
poznań interesują „i wzbogacają umiejętność 
starożytności, nieodkryto i nieogłoszono zą 
naszych czasów! Sam Angelo Mai , uczony i 
sławny bibliotekarz w Medyolanie ,, świeżo 
dał nam ze swojey biblioteki ambrozyańskiey 
znakomite dzieła zawołanego retora Frontona, 
cósarzów Antoninow , drogie ułamki Plauta, 
mów Cycerona, i bogate wyciągi z dziesięciu 
Xiąg historyi rzymskiey Dyonizyusza: z Hali- 
karnasu, które całkowicie za przepadłe po- 
czytywano. Ale nauka prowadząca w całey 
tey pracy równie trudney jako niezbędney, 
nauka na którey wspiera się cała umiejętność 
starożytności , jest to krytyka. Stosowana do 
pomników pisanych czyli głoskowych , wyko- 
nywa się częściami na textach drukowanych 
i na rękopismach. W użyciu i obeyściu się 
z rękopismami potrzebna wielka znajomość, 
bystrość niepospolita, dokładność uzupełniona, 
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i owa trafność którey zgoła nie można nabvdź 
jedno przez rady i pouczenia ludzi doświada 
czonych , i przez samę praktykę. 

Do chwały zatćm, którey geniusz.i przy« 
kładanie się narodu polskiego w zawodzie lia 
teratury iumiejętności słusznie dostąpiły, chcąc 
przydadź tę część interesującą , jaka wypływa 
z gruntownego ćwiczenia w nauce staroży= 
tności ; chwały którą się dzieliły i dzielą się 
jeszcze dzisiay naycświeceńsze Europy naro= 
dy „u których ta znajomości ludzkich odno= 
ga naybardżiey kwitnie; chcąc zrobić ten stas 
rodawny:i przesławny uniwersytet w stronach 
tuteyszych środkowym punktem światła naya 
zbawiennieyszego dla uformowania i postępów 
rozumu ludzkiego , potrzeba ażeby młodzi fi« 
lologowie;, którzy tu pokończyłi kursa elemena 
tarne i odznaczają się przez talenta, wiado= 
mości ,*przykładanie się i gust wyraźny do 
tych części którym się "poświęcają , byli wy= 
syłani dó:krajów zagranicznych dostarczająs 
cych podostatkiem środków i sposobności do 
większego się uformowania , do rozszerzenia 
poznań nabytych, do nakierowania swojey 
dzielności ku cełowi razem użytecznema i 
chwalebnemu, słowem ażeby się stali gos 
dnymi mieysca professora literatury staro= 
Żytney, co prędzey lub poźniey czeka ich 
w kraju. 

W tych widokach, oddział literatury į 
sztuk pięknych, stosując się do wyzwołonych 
i zbawiennych zamiarów Xiążęcia Jegomości 
Kuratora , przedstawił radzie uniwersyteckiey 
Jednego ze swych dawnieyszych uczniów 
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który potrafił na jego pełną zasłużyć hfność, 
do wysłania go do cudzych krajów w celu 
wydoskonalenia się w nance starożytności u- 
czoweęy. Podróż ta,. jeżeli mą cel: pożądany 
osięgnąć , nie może bydź zamierzaną na'mniey 
jak trzy lata. W tym przeciągu 'czasu, dłu- 
żey podróżującego zatrzymają: Paryż, Rzym, 
Neapol, Medyolan, Florencya„» Wenecya; 
Leyda , Oxford i Cambridge : zwiedżi też Ber+ 
lin, Drezno, Wiedeń, kipsk, Gettyngę, Au- 
szpurg i Monachium. Wszędy bywać będzie 
na publicznych lekcyach znakomitszych pro- 
fessorów dla gruntownieyszego coraz pozna- 
nia sposobu uczenia sławnych mistrzów. Bo- 
gate w rękopisma biblioteki, jakie się po więk= 
sżey części w miastach pomienionych znaydują, . 
podadzą mu, za pomocą ich uczonych: a sła- 
wnych dozorców, wyborne środki do utwier- 
dzenia się w swojey nauce i do zebrania cen= 
nych materyałów, które ułoży i wyda za swoim 
fpowrotem. Postara się nadewszystko wejść 
w ścisły związek z uczonym professorem Hase 
w Paryżu , konserwatorem .rękopismów: gre= 
ekichiłacińskich biblioteki królewskiey, ztym= 
to uczonym , który , przy wspaniałey protek- 
cyi hrabiego Rumiancowa kanclerza qiahństwa 
rossyyskiego, wydaje teraz z rękopismów bi- 
- plioteki królewskiey , rozmaite dzieła greckie 
nieogłoszone , ściągające się do wieku i histo 
ryi biżantyńskiey, i mające stanowić ciąg wia- 
domego zbioru bizantynskich pisarzów. Wy= 
ówiczywszy się dostatecznie w czytaniu i de- 
cyfrowaniu rozmaitego wieku rękopismów ja- 
kie mu będą udzielone, obierze jednego lub 
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dwóch autorów, z greckich albo łacińskich , 
któtych text bardzo jeszcze skażony oczekuje 
staranney konfrontacyi rękopismów , dotąd 
bynaymniey albo źle i niedbale tylko poró- 
wnywanych. Badania te ściągające się do 
autorów przez się w szczególności obranych, 
czynić będzie we wszystkich bibliotekach ręko- 
pismowych, któretylko zwiedzi w czasie swojey 
podróży, Jeżeli będzie tak szczęśliwym , iż od- 
kryje jakie dzieło lub ułamek dotąd nieogłoszo- 
ne a na to zasługujące , zrobi dokładną kopiją, 
i postara się wydadź na jaw, dołączając po- 
trzebne objaśnienia. Zwróci nadewszystko ba- 
czność na rękopisma zwane Codices rescripti, 
albo pałimpsesti , ukrywające pod pismem obe- 
cném ; dzieła starożytne cale różne, a zatarte 
umyślnie przez xięgarzów lub kopistów no- 
woczesnych, którzy tych starych pargaminów 
użyli do wyrażenia na nich pism innych. W ta- 
kiego to rodzaju rękopismach siawny bibliote- 
karz ambrozyanski w Medyolanie zrobił liczne 
i ivteresujące odkrycia , o którychesmy wyżey 
wspomnieli : w takich też rękopismach , uczo- 
ny Niebuhr , syn sławnego krajozwiedzcy , mi- 
nister króla jegomości pruskiego przy dworze 
rzymskim, prawie na wstępie swoim do Włoch, 
odkrył w Weronie ułamki bardzo szacowne 
pism starożytnego praworadcy. Kajusa i czyni 
nadzieję wynalezienia instytucyy zupełnych 
tegoż praworadcy który słynął w czasach cć- 
sarza Hadryana. 
Dla lepszego w tych naukach powodzenia, 
pilne odczytywanie klassycznych autorów obu 
narodów , będzie jego ciągłą i codzienną zaba- 
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wą: do czego wezmie wydania naybardziey 
zalecone przez uczone kommentaryusze słą- 
wnych ktrytyków i wykładaczów , z których 
są, Casaubonus, Aldus Manucius,Gronov,Bentley, 
Hemsterhuis, WVaickenaer, Ruhnken, Ernesti, 
Heyne, Wytienbach , Wolf: Schwei ghduser, 
Heusinger , Jacobs, Porson, Hermann . Schütz, 
Boeckh , Boissonnade , 'Creuzer, Orelli , 4 inni. 
Szczególniey przykładać się będzie do historyi 
literatury greckiey i rzymskiey, radząc się 
zawsze Biblioteki Fabriciusa wydania Harlesa: 
do czego także posłużą Katalogi rękopismów 
jakie ogłosili, Lambecius , Kollar , Wessel, Ban- 
dini , Zanetti , Jakob Morelli, a nadewszystka 
bogate wypisy i wyciągi z rekopismów biblio- 
teii królewskiey wydane w Paryżu w wielu 
woajumuiach, 

Drugim przedmiotem głównym jego po- 
dróży , będzie nauka pomaików i historyi 
sztuki starożytney. Tym końcem , u naszego 
członka honorowego, kawalera Millina, człon- 
ka ipstylutu w paryżu, wysłucha zupełnego 
kursu Archeologii, i będzie się starał korzystać 
ile tylko można, tak z uczonych dzieł jego jako i 
z rozmów szczególnychtegoznamienitego męża: 
przyczem połączy instrukcyą pierwszego anty- 
k waryusza w Europie, sławnego Visconti, także 
członka naszego uniwersytetu , ajego dzielo, 
Jl museo Pio Clementino, które zrobiło go nie- 
śmiertelnym, weźmie za szczególnieyszy swo- 
jego uczenia się przedmiot. Tak przygotowany, 
będzie zwiedzał z pożytkiem klassyczną Zie- 
mię włoską, i będzie w stanie szacować po- 
dług prawdziwey wartości pomniki archite- 
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ktury , skulptury , rytownictwa, malarstwa ai 
starożytne medale , jakie Rzym, Neapol, Flo- 
rencya, Turyn, Londyn, Oxford, Wiedeń, 
Drezno, i inne sławne miasta, przez które 
przejeżdżać będzie, posiadają. Liczne dzieła, 
jakie wydali , Winkelmann , Millin, Visconti, 
Heyne, Lessing, Boettiger, Göthe, Zoëga, Eckhel, 
Barthelemy, Pellerin, Hirt, ì inni, za światłych 
mu w tym zawodzie posłużą przewodników, 
łączących do głębokiey nauki i gruntowney 
erudycyi, gust oczyszczony i klassyczny, 

, Naostatek, gdy przy gorliwem i pilnem 
przykładaniu się, obcowanie i rady ludzi swo- 
jego rzemiosła, naywięcey służą do ożywie- 
nia i nakierowania naszych nauk, młody kra- 
jozwiedźca niespuści z widoku, we wszystkich 
mieyscach nświetnionych pobytem tego rodzajn 
uczonych, szukać starannie przystępu do nich 
i poufalszego z nimi przestawania. Jedna rco- 
zmowa z człowiekiem w swoim przedmiocie 
wyższym i przytem udzielającym się, może 
skrócić wieloletnią naukę i niekiedy napro- 
wadzić na drogę na którąby może sam nie- 
trafił albo przynaymniey z trudnością. Pod 
tym to względem, oprócz wyżey wspomnionych 
mężow, zalecają się jemu mianowicie , Fabroni 
i Xiądz Fontani we Florencyi ; Morelli w We- 
necyi; Rosini w Neapolu; Féa i Wiebuhr w Rzy- 
mie; Coray, Quatremere de Quincy, Boisson- 
nade, Vanderbourg , Dacier i Gail w Paryżu? 
Wyttenbach w Leydzie ; Wolf , Hirt , Bekker, 
Boeckh, Buttmann, w Berlinie; Hermann» 
Schäfer i Beck w Lipsku; Bóttiger w Dreznie; 
Mitscherlich , Heeren , Tychsen i Reiss w Get- 
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tyndze; Thiersch w Monachium; Creutzer w Hei- 
delbergu ; Jacobs w Gota; Eichstaedt w Jenie; 
Schneider i Manso w Wrocławiu; Vater i Lo- 
beck w Królewcu. —W ostatnim mieście będzie 
się starał widzieć archiwa które niemogą nie 
interesować każdego uczonego Polaka. — 
Wszędy dowiadywać się będzie o literatach i 
uczonych Sławianach, zabierając z nimi zna- 
jomość i wchodząc w korespondencye. Będzie 
to miał na baczeniu w Wiedniu, w Pradze je- 
śli tam bydź wypadnie, w Gratz, w Wene- 
cyi, itp. Zwiedzi Raguzę, miasto wsławione 
uczonymi których wydało osobliwie w nau- 
kach wyzwolonych , a to iżby mógł uczynić 
raport uniwersytetowi o tamecznym stanie 
umiejętności i nauk. Naostatek, będzie miał 
za obowiązek w końcu każdego roku przysy- 
łąć oddziałowi literatury i sztuk pięknych, 
rosprawę w przedmiocie jakim stosownym do 
swey podróży. 
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TENS TRE EA A 


DO ROBIENIA POSTRZEŻEN METEOROLOGICZNYCH I 
INNYCH POŻYTECZNYCH W PRZEDMIOCIE FizYKI 
ZAPISÓW. 


(Ob. T. P. str. 519.) 


W PRZÓDY nim się przystąpi do robienia me= 
teorologicznych postrzeżeń, nie będzie bez 
Mieysce pożytku opisać położenie mieysca, na 


Poeń. którem mają bydź czynione , jakoto: 
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ile jest wyniesionćm nad poziom morza, lub, 
rzeki jakiey ? czy się znayduje na górze lub 
jey pochyłości, albo też na równinie ? czy 
jest piasczyste, kamieniste albo błotniste ? 
czy są w bliskości jego góry , lasy, rzeki, albo 
jeziora , it. d. Równie nie bez korzyści będzie, 
w ciągu nawet rozpoczętych postrzeżeń, ozna- 
czać zaszłe na tém mieyscu odmiany, Mieyscos 
> "we odmia- 
naprzykład, kiedy w zarosłych Worek ry. 
dy okolicach wycięto lasy, kiedy w znaczney 
ilości zebraną i tamami zatrzymaną spuszczono 
wodę, albo ją na nowo wstrzymano, takoż 
kiedy nowe zwłaszcza obszerne dohyto pola, 
i zbożem lub innemi pożytecznemi roślinami 
zasiewać zaczęto. Postrzeżono bowiem, że, 
takie mieyscowe odmiariy,mają znaczny wpływ 
na stan powietrzokręgu. 
Potrzeba także opisać z należytemi Pofoże- 
f 1 nie domu 
szczegółami położenie domu , w któ- postrzę- 
rym ma mieszkać sam postrzegacz. gacza. 
W meteorologicznych bowiem postrzeganiach, 
przez opuszczenie mało niby znaczących 
względów , można łatwo popełnić omyłkę, i 
przypisać to atmotferze, co pochodzi od 
ustronney i mało ważney na pozór przyczy- 
ny. Dla tego też przyjęto za prawidło, nie za- 
niedbywać i naymnieyszych nawet okoli- 
czności w postrzeganiach tego rodzaju, 
Regularny Barometr z prostą (1)Berometr. 


albo lepiey w kolanko zagiętą rurką (2)i 


m 


(1) Magellana. 
(2) De Luka poprawny, 
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z posuwną podziałką (scala), należy powiesić 
na ścianie zupełnie pionowey do poziomu, i 
w takiem mieyscu, gdzieby się zgoła nie ko- 
łysał. Poczóm oznacza się dokładnie wysokość, 
w jakiey zawieszony jest barometr nad po- 
wierzchnią podworza domu, w którym mie- 
szka postrzegacz. To narzędzie powinno bydź 
od działania słońca usunięte , i jeżeli można, 
«w izbie nieopalaney umieszczone: inaczey 
trzebaby mieć przy niem ciepłomierz, aby 
rozróżnić działanie ciśnienia powietrzokręgu, 
i wpływ ciepła na merkuryusz barometru. 
Przy każdem postrzeganiu , należy pilnie uwa- 
żać , czy się merkuryusz w barometrze state- 
cznie na swem mieyscu zatrzymał, czy się 
podnosi albo opada ? Co łatwo poznać można 
zjego powierzchni, którey kształt wypukły 
znakiem jest podnoszenia się, a wklęsły opa- 
dania. Aby zaś ściśley oznaczyć wosokość 
merkuryuszu , trzeba koniecznie przy każdóćm 
postrzeganiu z lekka postukać palcem w wierz- 
chnią część osady barometru: bez tey ostro- 
Żności , wysokość prawdziwa różnić się może 
od pozorney więcey niż na pół linii. Na- 
ostatek postrzegacz powinien zapisać w każdym 
swym meteorologicznym seksternie, jakie cale 
użyte w jego podziałce, paryzkie, reńskie, 
albo londyńskie? także: czy jest przy niey 
noniusz do brania cząstek dziesiętnych linii, 
czy też one z okasię tylko oznaczały. 
„Zkermo Cieplomierz (thermometrum) wy- 
erum stawić należy na wolne powietrze, i 
oddalić go ile bydź może od ciał otaczających, 
aby się z niemi nie stykał. Można go przy- 
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mocować do 'środkowey ramy okna, tak jeż 
dnak , aby od szkła znacznie odstawał. W je- 
sieni i zimą ciepłomierz mający służyć do 
czynienia postrzegań , powinien bydź konie- 
cznie od ciepłego pokoja oddzielony, przy- 
naymniey podwóynćm oknem bez furtek, pod 
któróm w dolnóm piętrze nie ma drzwi ze 
skiepu lub izby ópalaney.  Ciepłomierz zawie- 
sza się na północ, a przynaymniey w stronie 
ku północy zbliżoney. Unikać potrzeba ta- 
iego mieysca , gdzie promienie słoneczne 
padają prosto lub odbite od ścian bielonych, 
a nawet iod bruku. gdy ciepłomierz znayduje 
się na dole. Pobliskie domy , drzewa, it. d. 
mogą sprawić, że ciepłomierz okaże niekiedy 
temperaturę nieco wyższą od tey, która jest 
w powietrzokręgu. Cieplomierz od deszczu ma 
bydź należycie zasłoniony , bo woda spada- 
jąca zatrzymuje się na jego gałce , i zamienia- 
jąc się w parę, zabiera, jak wiadomo, z po- 
wietrza otaczającego i ciał przyległych cie- 
plik, przez co się znacznie zmnieysza ich tem- 
peratura. Dla tego postrzegacz , przy umie- 
szczenia swego ciepłomierza, wszystkie te 
względy na pilney mieć powinien uwadze. 
atrząc na ciepłomierz w nocy, nie trzeba zbyt 
przysuwać świecy, ani też samemu za nadto się 
przybliżać,ani długo wtćm położeniu zostawać. 
Na każdym seksternie, w którym się zapi- 
sują postrzeżenia, wyrazić należy, jaki był uży- 
ty ciepłomierz , tojest: z podziałką Reómiura. 
(Réaumur), Farenheyta (Fahrenheit), Delila> 
(de PIsle), lub setkowy ; równie też czy wy- 
skokiem winnym, czy merkuryuszem nalany. 


260 


W tych obserwacyach , temperatura zapisuje 
się w całych stopniach i częściach jego, a pilny 
postrzegacz łatwo się wprawi z samego oka 
dziesiętne części stopnia dokładnie oznaczać. 
Czaspo- _ Meteorologowie zwykli trzy razy 
strzegań. A a ATE 

i na dzień robić postrzeżenia na baro- 
metrze, ciepłomierzu , i innych narzędziach 
wskazujących odmiany w powietrzokręgu, to- 
jest rano o godzinie 6, po południu o 1 lub 2, 
i w wieczór o 9 lub 10. Prócz tych oznaczo= 
nych godzin, nie bez pożytku będzie uważać 
iw innym czasie, jak np. na ciepłomierzu 
przed wschodem słońca, a na barometrze 
podczas gwałtownego deszczu, wiatru, lub 
burzy, niemniey też po ich ustaniu: mer- 
kuryusz bowiem w czasie tych odmian, opa- 
da niekiedy na kilka liniy w przeciągu nie- 
wielu godzin. 
<nemome- Odmiany na anemometrze , tojest 
-ZEE narzędziu pokazującóm kierunek i moc 
wiatrów , meteorologowie uważają pospolicie 
razem z barometrem i ciepłomierzem. Rzecz 
z siebie widoczna , że część ruchoma anemo- 
metru powinna bydź wystawiona na mieyscu 
tak podniesionem , żeby pęd powietrza od 
jakieykolwiek wyniosłości, tojest, gór, budyn- 
ków it.d. odbitego , na nią działać nie mógł. 
Każdemu wprawdzie wiadomo jak kierunek 
wiatrów rozróżniać nawet za pomocą prostych 
na dachach wietrzników ; dla dokładnieyszego 
jednak postrzegania, tak się zwykle postępujeś 
Osadza się w izbie pręt na biegunie obraca- 
jący się pionówo i wychodzący nad dach. 
W końcu wyższym ma chorągiewkę a w niż- 
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szym skazowkę:, w przeciwne strony obrócone: 
Z punktu ma którym się pręt obraca, zakreśla 
się koło, i.dzieli się ośmią średnicami z któ- 
rych jedna przypadać powinna na kierunek 
linii południowey. Tym- sposobem nietylko 
cztery główne strony Świata, lecz i dwanaście 
pobocznych, oznaczy się, czyli narysuje się 
róża żeglarska (rosa nautarum, rose de vent) 
na którey skazowka w izbie pokazywać będzie 
ich kierunek, obracając się zawsze w tę stronę 
z którey wieją. Inne przyrządzenie, lubo 
mniey dokładne ale prostsze 1 do postrzegania 
w oddaleniu służące „ może bydź takie, Na 
precie, nieruchemym , na którym sama, cho~ 
rągiewka nad dach wyniesiona obraca się, 
niżey przymocować dwie baleczki pod kątent 
prostym. przecinające się. Mogą bydź około 
dwóch arszynow (3) długości a dwóch cali gru- 
bości. Jedna baleczka zgadzać się powinna, z kie= 
runkiem, linii południowey., albo przynamiiey 
igły magnetyczney, którey zboczenie nauwa- 
dze mieć należy. Przez takowe baleczki ina- 
jąc oznaczone cztery główne strony. światą, 
można łatwo rozróżnić i poboczne czyli, po= 
Średnie , jako to, północno-wschodnię ,, półno” 
eno-zachodnią , południowo-wschodnią, polu- 
dniowo-zachodnią, Tego dosyć dla rozróżnie- 
nia kierunku wiatrów w zwyczaynych postrze- 
żeniach meteorologicznych. Co do mocy wia- 
trów , nie mając stosownego do jey: wymiary 
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(8) Arszyn zawiera miary litewskiey łokiec, calów dwa.i 
czwierć. $ 
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anemometru ; można je dzielić*ra'eżtery stóż 
phie’, i rozróżniać czterema żuakaini liczebne+ 
mi następującym sposobem : 18%stopnia wiatr 
sprawuje tylko 'sżelest liści na drzewach , 289 
porusza cieńkie ich gałązki „ 580 kołysze grube 
ich gałęzie, a naostatek 48% stopnia naysilniey- 
szy, który się zowie bnrzą, nietylko odłamuje 
gałęzie, lecz i same drzewa częstokroć z ko= 
rzenia wyrywa,.1 inne rożmidite skutki, od 
wielkiey tylko siły pochodzić mógące, wydaje. 
Jeżeliby blizko postrzegacza mie było drzew 
rosnących, dla oznaczenia mocy wiatrów, użyć 
powinien za ruchomą 'część anemometru każ 
wałek'płótna grubego; mającego około dwóch 
przynaymniey drszynów długości, a arszyń 
z czwiercią szćrokościi (DOMY ST 
Ponieważ kierunek i moc wiatru może się 
często odmieniać ,* przeto w miatę ważności 
tych odmian , trzeba je zapisywać i w inne 
oprócz wyżey wspomnionych godziny. 
Iana: Jakie szćżzególniey wiatry wieją i 
cı Wia- . 
trów. jak daleko zachodzą w mieyscach, gdzie 
się robią postrzeżenia? Jakie skutki sprawu 
je wiatr północny, południowy + zachodni i 
wschodni ? Czy nie bywa gdzie wiatr zachodni 
bez deszczu , a wschodni bez sprawienia suszy 
i wypogodzenia powietrzokręgu?. W: jakich 
mieyscach na wiosnę i’ w lecie wieją wiatry 
stałe (moussons)? Jakie- sprawują odmiany 
w atmosferze wiatry wiejące od mórza ? Uwa- 
Żać należy te odmiany , przynaymniey co do 
stopnia temperatury i pogody w powietrzo= 
‘Orka: kręgu. W jakich mieyscach panują or- 
*-kany i jak silne ? Czy nie można poznać 
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ich przyczyny ? Gdzie się postrzegać, dają 
szkodliwe wiatry, jakiemi są: wiatr, sirokko, 
który w Sycylii i we Włoszech wieje czasa- 
mi zamiast północnego wiatru i zawiewa nie- 
kiedy od Afryki, karmatan w niektórych czę- 
ściach Afryki a szczególniey w Senegalu. 
Stan powietrzokręgu we względzie Stan pa- 
` k : k > wielrzo* 
nieba, to jest czy jasne, obłokami okry- kręgu. 
te, pochmurne, albo mgliste , także kiedy pa- 
da deszcz, grad , śnieg, a ten drobny czy buy- 
ny, nietylko uważać nalęży razem .z wyżey 
wspomnionemi meteorologicznemi , obserwa- 
cyami, ale też zapisywać zdarzające się w tym- 
Że stanie odmiany tyle razy , ile różność ich 
mniey lub więcey w oczy wpadająca wyma- 
ga: tego będzie; przyczóm dawać baczność na 
figurę, wielkość i farbę obłoków , „oraz na 
stronę, w którey się okazują znacznieysze 
obłoki, na ich spoczynek i ruch mniey lub wię- 
cey chyży z kierunkiem lub przeciw wiatru 
wiejącego blizko ziemi. + 
Podobnież postrzegać należy , gdzie Mgły- 
ludzie cierpią niespokoyność , i podlegają cho- 
robóm od częstey , albo prawie nieprzerwa- 
ney mgły, gdzie i kiedy nadewszystko gęste 
i z wonią sobie właściwą , albo też i bez niey, 
panują mgły na powierzchni ziemi albo wo= 
dy? Jak takowe mgły nikną? Trzeba także 
z należytą uwagą postrzegać mgły długa 
trwające i nadzwyczayne w jakićm mieyscu, 
a osobliwie ich własności i wpływ , jaki ma- 
Ją na zdrowie ludzi, różnych źwierząt, ro- 
ślin it. d. Taka długotrwała i sucha mgła 
Postrzeżona była w roku 1785 nietylko w ca- 


164 
łe: /Eitropie, ale nawet w niektórych. czę- 
ściach Afryki, a może i w Azyi: zjawiła się 
ona w niektótych fmieyscach w-maju, win“ 
nych w ćzerycu, a zmikła np. we Francyi 
w lipcu, w innych zaś krajach w pazdzierniku 
i nawet w grudniu, „ae jm 
Budio- Am ACRE powietrze jest 
metruma <A. Bł | (fUBAGIGO „SI JARI. . 

— "niezdrowe, idla cżego? jakie jego dzia- 
łanie na ludzi i źwierzęta i t: d. Z tego po- 
wodu -pożyteczną jest rzeczą doświadczać jego 
własności w różnych czasach , za pomocą do- 
brego erdiometru. „ sa glo Gta 
Hyetomć. ` ffyetometr albo deszczómierz po- 
"wem winien bydź ustawiony przy samey 
ziemi na mieyscu, otwartóm, i dość oddalo= 
nóm od wysokich przedmiotów, aby odbity 
od rich wiatr nie napędzał, albo nie unosił 
Śniegu lub deszczu. Z resztą sam skład i wy- 
miary hyetometru zależą całkiem od woli po- 
strzegacza. Latem wnet po spadłym deszczu 
potrzeba obeyrzeć hyetometr , i wymierzyć 
wodę w nim zebraną ^ ponieważ w tym cza- 
sie prędko zamienia się w parę i ulatuje. Czy 
a i nie bywają gdzie częste ulewy czyli 
czyli słu. deszcze gwałtowne (exhydriae, fractu- 
py wodne rae nubium}? W jakich położeniach 
mieysca, czy górzystych, czy równych, one 
się zdarzają? Czy nie była gdzie nad ziemią 
lub powierzchnią wody: postrzeżona tak zwa- 
ńa tromba wodna, porywająca i unosząca z sobą 
siano, plony ziemskie, drzewa i inne ciała? 
dw Za pomocą hyetometru wymierza 
dy, znie. SiĘ ilość wody nie tylko .deszczowey 
go. ` “ale i spadającey pod postacią gradu 1 


265 

śniegu, który jeśli pada zimą, trzeba go naa 
tychmiast stopić , trzymając przykryty ze śnie= 
giem hyetometr w gorącey wodzie, albo nad 
fajerką z rozżarzonemi węglami, dopóki ca= 
ły prawie śnieg nie zamieni się w wodę, 
która się potem zwyczaynym sposobem wy4 
mierza. Jeśliby śnieg długo leżał przed sto- 
pieniem , okoliczność tę wyrazić należy, bo 
parowanie śniegu bywa (jak niektórzy zape- 
wniają) i w temperaturze znacznie wiższey od 
topniejącego lodu. Potrzeba też sapisywać, 
w jakim czasie dnia lub nocy i jak długo 
trwał deszcz, Śnieg, lub grad. Nie bez po- 
Żytku będzie wymienić, że śnieg padał dro= 
bny lub buyny , i jeśli można kształt figńrek, 
z których się niekiedy składają płatki śniegu, 
Muszenbrek (Musschenbroek) postrzegł, że fiż 
gurki śniegu w jednym czasie spadającego by- 
wają jednostayne. Z resztą dostrzeżono , że 
niekiedy śnieg spada w gwiazdeczkach roz- 
maitego kształtu, mających od 6 do 12 pro- 
mieni. Nie mniey pożytecznóm jest zapisy 
wać co do śniegu , do jakiey: wysokości czyli 
głębokości spada w jakićm mieyscn, i jak dłu- 
go leży. Jeżeli latem na wierzchołkach gór 
nie topnieje, natenczas oznaczyć potrzeba, 
jakie jest wyniesienie niższych jego warst nad 
powierzchnią morza. Czy się nie dają postrze= 
gać roczne warsty śniegu? i t. d. 

Co się tycze gradu, ten się zapisuje Grad 
każdego razu, z wymieńieniem , czy był droa 
bny lub bnyny. W jakich szczegółniey mieya 
Scach poczynił szkody ? Czy nie mają miesza 
kańcy w tey mierze jakich uwag i doświada 

Dz, wileń, I. /1. N. 35. 1817 18 
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czeń ?, Jakie jest położenie ‘bliższych gór., la- 
sów i 1..d ? j ; 
Bisjometn Należy mieć wilgociomierz P. De- 
mierea luka , z podniębienia wieloryba, albo 
tez P. S$ósiura (Saussure) z włosą ludzkiego, 
dia posirzegania suchości iwilgoc: powietrza. 
Dobrze jest, gdy „się. wilgociomieszi: zqayduje 
biisko ciepłomierzą. -Można także suchość i 
wilgoć powietrza uważać za pomocą: popra- 
Mano- wionego manometru Geryka „dla dopeł- 
menia obserwacyy barometrycznych. 
Śorzapół. _ Przy uważaniu zorzy: północney , 
[742% strzedz się należy, aby nie wziąć za 
jedno zdarzającego się niekiedy .przy dość ja= 
snem niebie po zachodzie słońca fenomenu, 
podobnego do zorzy północney ;-jest to odci- 
nek jasnego koła w tćm mieyscu , gdzie słoń- 
ce zaszło , mający kolor purpurowy, albo biado- 
czćrwony , którego promienie „rozciągają się 
niekiedy aż do samego zenitu. Szczególniey 
zaś przy uważaniu zorzy północney, mieć 
wzgląd należy na igłę magnesową, która w cza- 
sie tego zjawiska okazuje częstokroć rozmaite 
poruszenia. ! 
Elektry- _ (o się tycze postrzegania elektry= 


czność r z 

w aimo- CZNOŚCI Znaydującey się w atmosferze, 
sferze. wszelkie zaoczne w tey mierze rady 
mogą bydź niebespieczne; każdy rostropny 
postrzegacz powinien w obserwacyach tego 
rodzaju zachować wszelką ostrożność, Mimo 
to jednak, można z pewnością twierdzić, że 
obserwacye w celu odkrycia w atmosferze; 
większey lub mnieyszey kwoty płynu elek- 
trycznego, robione za pomocą dobrego elektro- 
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metru np. Kavalla (Cavallo), Benneta i Sósińra, 
nie mogą narazić ostróżnego postrzegacza na 
Żadne niebespieczeństwo. 143 
ż LR > 
Z resztą nie bez pożytku byłoby Daai. 
czynić szczególne uwagi nad pioruna- em. 
mi, które w budowle i inne przedmioty ude= 
rzyły;. przyczćóm następujące okoliczności 
zbierać należy: zjakiey strony szła chmura? 
czy zwiatrem czy też, jak się niekiedy zda- 
rza, naprzeciw niemu ? bez deszczu , czy też 
po wielkim deszczu piorun uderzył? Czy zchmu- 
ry jednu tylko było uderzenie, czyli też nale- 
Zało do liczby wielu błyskawic, okazujacych 
się z teyże samey chmury? W jednoli uderzył 
imieysce piorun, czy się rozdzielił na wiele 
przedmiotów ?« Czy uderzony przedmiot był 
wyższym od innych lub nie ? Czy był w zwiąż- 
ku zdrugiemi albo odosobiony ? Jeżeli pio- 
run nderzył w budowlę , to w jaką jey część 
mianowicie, z wierzchu czy z boku? Jeżeli 
uderzył w komin, czy w tym czasie, kiedy 
się w piecu paliło, lub nie? Czy się materya 
piorunowa dotknęła jakiego metalln, albo 
bezpośrednie nań spadła , lub przez ciała do 
niego dosięgła, i jak wielka była odległość 
w przebieganiu tey materyi między metallami? 
Jak daleko po metallu przebiegła nie zostas 
wując śladów uszkodzenia ? Jeżeli za$ mimo 
niego przeszła , to w jakiey mianowicie od- 
degłości ? Czy nie przeszła z metallu na inne 
ciało będące bliżey ziemi? Jakie to było, i 
jak wielki ten przeskok? Czy niema znaków, 
Że materya rozdzieliła się na części , i przy 
Jakich ciałach, a potóm znowu się w jedno 


ror 
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połączyła ? Jeśli naostatek poszła” w ziemię, 
to jak głębokie zostawiła w niey ślady i ja- 
kiey natury ta część ziemi ? 
Kondukto- Przy opisaniu uderzeń pioruno- 
u ik. Wych , postrzeżonych w jakićm miey- 
żyleczność. scu , należy też wspomnieć, jak się. 
daleko rozszerzyło użycie konduktórów:- da- 
chowych, ochraniających budowie od niszczą- 
cych piorunów. Meteorolog, gorliwy przy- 
jaciei ludzkości, zachęca kogo można , prze- 
konywającemi dowodami, do stawianią , szcze= 
gólniey na wysokich budowlach, kondnkto- 
„rów dachowych , których użyteczność liczne 
doświadczenia okazały. 
Kamienie _ Przy śledzeniu spadania tak na- 
meteory- are 

czne. Zwanych meteorycznych kamieni , na- 
leży wprzódy rozpytać się u mieszkańców oko- 
lic przyległych , niedając im poznać swego za- 
miaru , zktórey strony, w jakim kierunku ikie- 
dy się pokazało światło? czy był w ów czas sły- 
szany grzmot lub nie? W pierwszćm zda- 
rzenia, porównać należy odległości mieysc 
według znajomych praw rozchodzenia się gło- 
su. Samo to mieysce, gdzie ukazany będzie 
spadły kamień , ogląda się z rozwagą. Czy 
jest świeże wtłoczenie ziemi, gdzie on leży, 
czy kształt brzegów tego wiłoczenia odpo- 
wiada prędkości , z jaką ta massa musiała bydź 
wpędzoną do ziemi? zbierać przy tém , je- 
żeli można wiadomość , czy długo ten kamień 
był rozpalony i do jakiego stopnia ? Jeżeli się 
został kawałek tego kamienia. ten ma bydź 
przesłany do gymnazyum albo uniwersyte= 
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towi do gabinetu fizycznego i mineralogi- 
cznego. 

Czy kule ogniste (bolides) razem Kule ognie 
z kamieniami meteorycznemi , lub bez  **% 
nich , widziane były ? 

Należy także uważać okoliczności Pisze w 
mieysca i czasu, przy ukazywaniu się *** 
tak zwanych ogniów błędnych (ignes fatui, 
ambulones): te bowiem zjawienia, w których 
się zapala gaz wodorodny-fosforyczny , nie 
dosyć jeszcze są znane. 

Gdzie się dały postrzedz godniey- Np ie 
sze uwagi kręgi około słońca i xię-  zjężyca. 
Życa? W jakiey liczbie i gdzie sior Toko 
okazały w obłokach poboczne słońca Gsężyce. 
i xiężyce, z kolorami tęczy lub bez nich? 

Prócz zwyczayney słoneczney tęczy, 7ęcze. 
czy nie była gdzie postrzeżona tęcza xięży- 
cowa, oraz tęcza okrągła w wyziewach wo- 
dnych, i w jakich szczególniey okoliczno- 
ściach ? Wszystkie te zjawienia od światła 
Pochodzące , należy zapisywać w tych godzi- 
nach i minutach, kiedy się widzieć dają , ła- 
Cząc przy tém wszystkie towarzyszące oko- 
iczności. 

Prócz wyżey opisanych meteorycznych po- 
strzeżeń, prawdziwy miłośnik fizyki w ob- 
szćrnóm znaczeniu wziętey , może się jeszcze 
Zaymować wielą innemi pożytecznemi uwa- 
sami, ściągającemi się do rozmaitych przed- 
miotów; a z tych znacznieysze tu się pokrótce 
wymieniają. = 

Igła magnesowa (declinatorium) po- zr Se 


Winna bydź oddalona naymniey na trzy gnesowey 
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stopy od Żelaza w budowie znaydującego się: : 
potrzeba także oznaczyć jey wagę i długość, 
gdyż postrzeżono, że jak zboczenie (declina- 
tio) tak i nachylenie (inclinatio) teyże igły, 
różni się mniey lub więcey, w miarę różney 
jey wagi , długości, szórokości i grubości. Przy 
obserwacyach , trzeba igłę z lekka poruszyć, = 
aby potém upatrzyć stały punkt, na którym 
stawa, a naostatek oznaczyć dokładnie w sto- 
pniach i minutach kąt zboczenia igły na wschód 
lnb na zachód. 
, ORDE A 
px Gdzie się używają machiny, za po- 
mocą pary wodney poruszane? Czy 
służą do przyspieszenia biegu statków na rze- 
kach, jak np. w Ameryce ? do wyczerpywa- 
nia wody zkopalni , jam głębokich i kanałów? 
do poruszania razem wielu machin w fabry- 
kach i t. d. Jeżeli się takie znaydują, opisać 
je pokrótce, iradzić ich zaprowadzanie tam, 
gdzieby było korzystne. a 
PR a owal zat 
, a, Q ukazy wac mogą iu- 
dzióm znaydującym się w dolinach , w pośrod- 
ku mgły, lub oszukanym przez wapory i t.d. 
Zwierciadła W gubernijach , gdzie się znay- | 
i okulary, P : Soska F ć 
duje lud mniey oświecenia mający, 
uważać potrzeba, ile się u niego rozszerzyło 
użycie źwierciadeł i okułarów , w jakich zda” 
rzeniach ich używają i skąd dostają ? 
Swiecącesię,  Jądącym W nocy. przez las, zda 
sprochniałe 3 wee RR TAA 
disewa TZAsSIĘ niekiedy, widzięć całe kupy 
zwlaszcza rozłupanych drzew sprochniałych i 
trzaski rozrzucone  posziemi razem: z kawa= 
łami drzęw świecące się, jak gdyby się pali. 
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ły. Jeżeli takie zjawienie zdarzy się komu 
w lesie , powinien pilnie roztrząsnąć okolicziro=*. 
ści mieysca i czasu , stopień ciepła powietrza, 
i świecącego się sprochniałego drzewa, także” 
stopień wilgoci i gniłości , oraz zapisać pó-- 
godę i temperaturę poprzedzającego dnia it. d., 
aby się widoczniey okazały przyczyny i oko- 
liczności: sprzyjające Świeceniu się (phospho- 
rescentia). Czytay w tym przedmiocie dzie- 
ło pod tytułem : Co6parie Qn3bik0-XUNUUECKHXA 
HOBDIXb OIBINIOBŁ M HaGnroąeHiH ‘Hpo. Dnavisn Ba- 
cmaia Ileniposa, Bb C. flemepóyprk 1801, roza, karta 
540 i następnjące. To dzieło rozesłane było 
od przeszłego kollegijam medycznego do wszy- 
stkich lekarskich po gubernijach urzędów 
(Bpaseónsia Y rpasbr). : 

Jakie wagi. bezmieny i szalki SO nas 
powszechnie używane? Czy nieule- hiny itd 
gają odmianie ? Czy niema między niemi ja- 
kiey różnicy , na prawach cywilnych lub me= 
chanicznych opartey? Czy używane są od mie- 
szkańców narzędzia do mierzenia czasu, jakie 
w szczególności, i skąd je dostają? Jakich 
używają dźwigni, toż machin prostych i zło- 
Żonych do poruszania znacznieyszych cięża- 
rów? Ile się przez nie umnieysza praca ? 
czyby nie trzeba było zaprowadzić lepszych? 
Czy się znaydują ludżie mający z natury zda- 
tność do robót mechanicznych , którzyby się 
wydoskonalić mogli? Jaki sposób używany do 
łapania kamieni ? czyby nie można użyć in- 
nego dogodnieyszego ? Jaki kształt wozów, 
sań i ich mechanizm ? w czóm są one dogo- 
dne, a wczóm nie? Jaki skład pługow ? czy © 
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ten do własności ziemi stosowny i korzystny? 
Jaki kszialt statków wodnych , żaglów i wio- 
sei u narodów wpół dzikich, jeżeliby się one 
w blizkości po-trzegacza znaydowały ? Jakie 
ich czynności? Czy są u nich zabawy dla do- 
świadczenia mocy ciała, i jakie w szczególności? 
Czy siły ciała są pożytecznie ćwiczone ? Czy 
używają procy i strzał do polowania ? 
Micysca go- — Postrzegać należy okoliczności 
dne uwagi. . : 
mieysca w dolinach, górach, albo ob- 

szćrnych jaskiniach, gdzie jest godne uwagi 
odbijanie się głosu, czyli echo proste lnb'zło- 
żone; przytóm uważać w jaskiniach sklepie- 
nia, od samego przyrodzenia tak ukształcone, 
że głos w pewnćm mieyscu od jednego czło- 
wieka wydany , robią dla drugiego znacznie 
natężonym (naturalne sklepienia głos odbija- 
jace). 
Muzyka.pie- Trzeba dawać uwagę na pieśni 
bo pospolite i muzykę ludu do niey 
muzyczne. skłonność mającego , dla przekona- 
nia się o naturalnćm jego do tey sztuki uspo- 
sobieniu , tudzież opisywać muzyczne proste- 
go, ludu instrumenta , różne od naszych. 
„Mniemnie Narody nieoświecone jakie mają 
arhan wyobrażenia o naturze oraz obró- 
dów o ró tąch gwiazd ziemi? jakie przesądy 
ża aż a kometach? co rozumieją o zaćmie- 
ukowych. niach słońca, xiężyca ? Bawiacy 
si; polowaniem w lasach, jakim sposobem 
czas mierzą Czyli rachują, i jakich używają 
sposobów do jego poznania? Za pomocą jakich 
znaków rozpoznają drogę i zabłądziwszy na- 
aad się wracają 


275 

Postrzega się pilnie skład rud że- Żelazne mae. 
laznych magnesowych, gdzie się "g Ei 
znaydują, i opisuje się zboczenie, nachylenie, 
oraz położenie ich warst iinne okoliczności. 

Czy nie jest to znakiem prze- Ś4%y wody. 
chodzącey wodney żyły , gdy w pewném miey- 
scu, na powierzchni ziemi niema rosy lub 
szronu, kiedy na innych mieyscach trawa nie- 
mi jest okryta, ijak tego dowieść ? 

Co się tycze pór roku. nie bez ko- Czas w kó- 
rzyści będzie zapisywać, w jakim Bicz Ć 
miesiącu i dniu, zaczynają drzewa istclenieć i t.d. 
krzewy okrywać się liśćmi, kwiatami, i wyda- 
wać owoce: także kiedy się pokazują ptaki prze- 
lotne w powrócie swym z ciepłych krajów; ozna- 
czać czas prac wieyskich, jakoto : orania, usie- 
wów, żniwa, sianokosu it. d.; uważać pokazy- 
wanie się owadów zwyczaynych, albo nadzwy- 
czaynych, oraz początek i trwanie zimy,wiosny, 
lata, jesieni. 

Opisać postrzeba wszystkie mor- Morskie òd: 
skie odnogi, brzegi, wyspy, i t.d. ja- sarii dłod 
kie tylko zwiedzić można. 

Zbierać należy wiary godne świa- Pyra 
dectwa o wylewie iodlewie morza, 777%" 
ną pewnych i ciągłych postrzężeniach za- 
sądzone , i własnemi obserwacyaiuni, ile można, 
prawdy dochodzić; wywiadywać się pilnie u 
mieszkańców, azali nie mają jakiey wiadomości 
o mieyscach niebezpiecznych w morzu, © wi- 
rach , przepaściach , skałach i mieliznach pia- 
sczystych; uważać też, czy nie świeci się gdzie 
Morze w pewnych czasach, i czy nie można 
dociec prawdziwey tego przyczyny. (Obacz 
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wyżey wspomnione dzieło professora’ Pietrowa 
na karcie 426 i następnych). 
Jeziora. Opisać należy jeziora, tak dawne 
jako i nowe, oraz uważać , jakie do nich wpa- 
dają i jakie z nich wypływają rzeki. 
Pywającł . Opisać pływające wyspy”, jeżeli 
się gdzie znaydują, i zrysować plan 
okolic takiego jeziora. 
i - Dochodzić trzeba: w rzekach“ 
Rzeki, groble, ACER 
sluzy i t.d. prędkości biegu, spadku, tempe- 
'ratury , głębini, mielizny;, i niebezpiecznych 
mieysc, zastanawiając się razem, czy są spo- 
sebne do żeglugi. Uważać też należy skład 
grobeł i sluz przez sziukę zdziałanych , któ- 
rych użycie okazało się: korzystnem ; niemniey 
też dawać baczność na rozmaite machiny do 
wylewania wody z kopalni albo jam głębokich 
it. d: używane , ażeby można było sądzić o 
szczególney ich użyteczności lub niedostatkach. 
Pomoce do Przytóm nie bez korzyści będzie po- 
spiawt  strzegać, jakie są używane pomoce 
do spławu. 
Ryby zwy-  Uważać należy obfitość lub nie 
czayne ele dostatek ryb, i` na: ć 
ktryczne. yb, 1 naznaczyć tego 
przyczyny, jeżeli ich dóyść można. Między ry- 
bami czy niema elektrycznych , jakie miano- 
wicie, i jakim sposobem okazują własność 
elektryczną? Takie ryby przysyłać do uni- 
wersytetu lub gimnazyum dla powiększenia 
naturalnych zbiorów. Trzeba też postrzegać 
Ziawienia nazjąwienia na rzekach, od gwałto- 
rzekach o 5 ER 
wylewu po- WNESO wylewu pobliskiego morza, 
bliskiego mordo którego wpadają , pochodzące, 


| 788 jakićm jest we Francyi , zwane Ma- 
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scaret , na. rzekach Garonnie i Dordonie z sos 
ba łączących się, i pod nazwaniem la Gironde 
do. morza wpadających. 

Jakie rzeki a ruczaje wpadają Rzeki i ru- 
do większych ? jakie w szczególności eroje: 
ijak rozległe są te okolice , przez które płyną, 
nim wpadną do rzek większych ? 

- Gdzie się znaydują w rzekach „=; 

= . : ` ? . kie -WVS0- gS w rze» 
znacznieysze progi? z jakiey. wy kach. 
kości i z jaką mocą spada w nich woda ? i t. d. 

Należy ze wszystkiemi okoliczno Początek,kie- 
Fa . ; wrz A runek rzek 
ściami wyśledzić i wskazać, w ja- z, d. 
kich mieyscach zaczynają, albo skąd wypły-. 
wają rzeki, ruczaje , źródła, idokąd płyną? 
W jakim czasie okrywają się. lo- Zama:-zanie 
dem rzeki będące w blizkości miey- 7 aa" 
sca, gdzie mieszka postrzegacz ? Kiedy się lody 
na nich łamią , i spływają razem z wezbraną 
na wiosnę wodą? Cay. szkody jakiey mieszkańcy 
od tego nie ponoszą ? 

Ponieważ niektóre rzeki Sybe- Pływające 

ryi zanoszą na Ocean drzewo po“ genie 
nim pływające; trzebaby poznać, jakie brzegi 
takowego drzewa nie mają. 
Powodzie. Niekiedy powodzie zatapiają przy- 
ległe doliny; poznać więc należy, czy one 
pomagają lub szkodzą płodóm na tém miey- 
scu rosnącym, i dla jakiey przyczyny ? 

Czy się nie znaydują źródła na Źródła na 
przemian ustające i odnawiające się, Akaso à i 
albo wytryskujące z ziemi nakształt powslające, 
fontanny, od samey natury utworzone ? Jem 
- żeli się znaydują źródła wód mine- Wody mi 


ralnych czyli pomocnych zdrowiu; i 
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należy chemicznie je rozebrać, oznaczyć, jakie 
pierwiastki wchodzą do ich składu, i poznać 
stopień temperatury za pomocą dobrego ciepło- ' 
mierza, naostatek opisać wszystkie stosowne do 
tego okolicżneści z należytą dokładnością. 
Źbieranie Zbierać należy dla gabinetów na- 
ptłódów do 4 : A rE 
gabinetu hi-turalnych, istoty osiadające na ścia- 
p nach naczyń, jak np. siarkę przy źró- 
dłach siarczanych i t. 
Zjazddo = Czy znaczny bywa zjazd ludzi do 
w . . ` . * . 
wód mineralnych , gdzie się oni mie- 
szczą , i dla jakich chorych służą te wody it. d. 
ea szko- Czy się nie znaydują źródła wód 
KARY szkodliwych ? jakie ich skutki ija- 
kie przyczyny szkodliwości ? 
Blota. Czy błota przez szkodliwe swe wy- 
ziewy , nie mają wpływu na stan zdrowia po- 
blizkich mieszkańców ? czyby nie mogły bydź 
osuszone ? Okolicy takiey trzeba zdjąć plan, 
i jeśli można , zrobić jey libellacyą. 
Góry: Nietylko wymierzać należy wysokość 
gór, ale też oznaczać ich kształt i własności, 
oraz dochodzić, jak się tworżą i utrzymują 
w nich zródła; opisywać przytćm, jak się 
ciągną góry , tudzież ich podział na odnogi i 
grzbiety. Postrzegacz wymienić powinien nie- 
bezpieczeństwa , jakim podlegają wstępujący 
na nie, i te czy pochodzą od zakrętów , by- 
strych potoków , lub nagłey spadzistości ila- 
biryntów ? Potrzeba (jeżeli tylko można bez 
niebezpieczeństwa) wstępować na wierzchołki 
gór. chociażby ciągle śniegiem pokryte były, 
tak dla rozmaitych pożytecznych postrzegań, 
jako też dlą wymiaru ich wysokości, 
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Należy opisywać mieysca wysokie, Mieyscn 
s ZZA A gda 
równiny nad przyległe okolice wznie- 7 
sione , i ich własności. 
Postrzegać doliny zasługujące na Doliny go- 
drie md „aj 
uwagę przez swą żyzność i dogodność 
dla fabryk, rolnictwa , lub pasterstwa , łacząc 
do tego potrzebne uwagi nad ilością lasu, nii- 
nerałów , wody, iinnemi korzyściami. 
, Grubość warsty zwierzchniey zie- , Powierz- 
à z 5 chnia ziemi. 
mi czarney, poznaje się za pomocą  -* 
ziemnego świdra. ET 
Trzeba oglądać i opisywać godne: Jaskinie 
' LA Ti $ pk 1 oj 
nwagi jaskinie -w górach, ich tempe- 
raturę i własność powietrz; Aa! minera+ 
łów i t. d. ST 
Czy nie wiedzą mieszkańcy o ur- sic f 
sięi zapada- 
waniu się z jakiey góry znacznych ie goros: 
brył, i jakie góry grożą upadkiem 2%: 
i s Czy SĄ znajome mieszkańcóm za- Zana 
padliny ? jakie ich znaki jeszcze po- SŁ 
zostały „i jakie. przy tóm  znakomitsze okoli- 
czności.? 
P 
Kiedy, i od czego powstały pożary emo 
ziemne , gdzie one były ,. jak długo; i 
jak ustały ? ile zrobiły szkody , jakie pozostały 
twory z tego ognia ? te pseudo-wułkaniczne 
ciała zbierać trzeba dla gabinetów mineralnych. 
Jakie postrzeżono trzęsienia ziemi,  Trzęsicuia 
z . . ziemi. 
gdzie one często by wają, jakie 
okropne zjawienia im towarzyszą, jakie są 
znaki poprzedzające, ijakie godne uwagi przy 
tém zdarzeniu okoliczności ?. jakie własności 
tey okolicy, osobliwie co do jey Powierachsń 
ilości i blizkości wody ? it.d, 
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Nieraz postrzeżono, że przy trzęsieniu 
ziemi , ciśnienie" powietrzokręgu mniey więż 
cey się odmienia; należy przeto w' czasie te= 
go żdarzenia , „pilnie i często uważać na baro- 
metrze wysokośc, merkuryuszu, która się bar- 
'dzo prędko zmienia; pospolicie przez opada= 
nie ,'a czasem 'podiiićsienie się na kilka liniy. 
Kości źwie- -  ©zy: w'jakióm mieyscu nie wye 

f,4 Ziem 1 JT TOP A . n : 

wydę ane dobyto'z ziemi wiedkich kości , ro- 

td. | gów hib'inpych części ,. albo też cas 

łych skeletów site m życi lub: ‘nieznajomych 
źwierząt? 

Czy się 'nie ełaydują w: sznaczney ilości 
ne +0 szczątki ciał organicznych: skamienia= 

g łe , w wapno zamienione. lub zao= 
krąglone i t.di? Dakowe warsty” potrzeba opi- 
sać: z należytą dokładnością ; i znacznieysze 
wydobyte ciała: zbierać dla gabinetów natu- 
salnych. -Może z własności tego mieysca i 
tworów w niem będących, da się wyrachować 
czas rewolucyi , która zagubiła na zawsze tyle 
ńwierząt. (Skamieniałości te, są jakby kalen= 
darzem ziemi, i świadkami jey naystaroży- 
tnieyszych dziejów ; lecz w tym razie rostrzą- 
snąć trzeba wszystkie okoliczności, aby myl- 
nego nie zrobić wniosku, a same płody opisać 
nie o puszczając żadnych szczegułów , i poró- 
wnać z tém, co inni uczeni w tey mierze są- 
dzili). 
br Hf z. Pilnie uważać, gdzie bywają wy- 
Żabi bulka. buchy wulkanów, i gdzie dotąd 

nicznć. jeszcze: są znaki dawnych wybu- 
chnień. Pumexy, lawy i inne wulkaniczne 
zsiadłe ciała,zbierać dla gabinetów naturalnych. 


R. 


Uwaga: a. Postrżegaria meteorologiczne i 
inne przedmioty zatrudnień/ w tey instrukcyt 
wymienione - mogą się;: niedoświadczonemu 
postrzegaczowi wydawać z. początku maiey 
więcey trudnenii, ćo doilich wypełnienia z na» 
leżytą dokładnością ; ztćmwszystkićm podług 
szczerego wyznania pracowitych mężów „któ- 
rzy się przez lat kilka ciągle temi pracamż 
zaymowali, obowiązek ten, po upłynieniu 
nawet jednego miesiąca, staje się przez: na- 
wyknienie nader lekkim i łatwym do wy- 
konania : gdyż na zwyczayne meteorologiczne 
postrzegania, i zapisanie, ich każdego razn, 
nie potrzeba więcey jak 10.d015 minut. Ileż 
to czasu traci wielu ludzi całkiem na próżno! 
Inne zaś zjawienia , nad któremi trzeba czy- 
nić posirzeżenia i dokładnie je zapisywać, 
rzadko się przydarzają, jak np. zorze północne, 
kręgi światłe około słońca i xiężyca, pobo- 
czne słońca , xiężyce it.d.; a niektóre, jakofoż 
trzęsienia ziemi, tromby napowieirznę, wy- 
lew i odlew morza it'd. w innych mieyscach 
zgoła się nie okazują, Oprócz tego gdy to pe- 
wna, Że gorliwy postrzegacz przynosi rze- 
teiną korzyść dla spółczesnych i następnych 
pokoleń ; myśl ta powinna wzbudzić w diiszy 
jego naysłodszą roskosz, i stać się dostateczną 
pobudką do ścisłego wykonania tego obowiązku. 
Naostatck każdy pilny postrzegacz pewnym 
bydź może, że źwierzchność nad rozszerze- 
niem oświecenia w naszey oyczyznie troskli- 
Wie czuwająca , nie omieszka zwracać swey 
uwagi na szczególne i gorliwe prace , dostrze» 
śaniu przyrodzonych zjawień poświęcone. 
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Uwaga 2. Ważną i pożyteczną byłoby 
rzeczą , jeśliby pracowici postrzegacze, przy- 
naymney z! meteorologicznych codziennych 
swych postrzeżeń, robili miesięczne skróce- 
nia czyli wyciągi w kształcie tablic, których 
rozmaite wzory “mozna znalezć w kazcym 
prawie tomie dzieła wydawanego w Peters- 
burgu przez imperatorską akademiją 
nauk , obeymującego rozprawy uczone w ję- 
zykach łacińskim ®© francuzkim “także w po- 
dobnych dziełach: dawniey i teraz drukiem 
ogłoszonych przez zagraniczne akademuje, 
uniwersytety i inne uczone towarzystwa. 

(Koniec 8 i ostatniey instrukcyi.) 


KOMITETY UNIWERSYTECKIE DO ZAPISÓW W PRZED- 
MIOTACH RÓŻNYCH NAUK. 


Ł ERE 


G zapisy w przedmiotach różnych nauk, 
naprzód przez nay wyższą ustawę w roku 1804 
gimnazyóm i szkołóm poruczone, a potóm w ro- 
ku 1812 przez okolne ministra oświecenia JW. 
hrabiego Razumowskiego zalecenie z przyłą- 
czeniem szczególnych ośmiu instrukcyy (1), zy- 


(1) Tych instrukcyy,porządkiem ogłoszenia w naszym Dzień- 
niku, kładzie się tu cały regestr: 


— Technologii — m „BOB 
— Fiżyki. ... T, VI — 556. 


N — Zalecenie okołne , s „ . T.IV. str. 124 
1. Instrukcya do Historyi |. T oomi 
PORT — Zoologii. . = — 227: 
A EE — Botaniki. . * —  — 480 
eż. > A — Mineralogii T. V. — 7% 
GTA — Statystyki itopografii— ` 85. 
Ga x — Ekonomii — = 209% 


$. 


Z | : 
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skując do wykonania swego ułatwiające prze- 
wodnictwo , żywszą wzbudziły uwagę na wa- 
Żność swoję; przeto w obmyślaniu środków 
pewnieyszego uskutecznienia tak zbawiennych 
rządu zamiarów , zdolnych w swćm niszcze- 
niu wielkie za czasem dla ogólnego dobra kra- 
ju przynieść korzyści, uniwersytet kazański 
ustanowił u siebie osobliwy do tego komitet 
i polecił mu: 1) w bezpośrzedniem ze szko- 
łami znoszeniu się czawać nad sporządzaniem 
zapisów ; 2) starać się o ich doskonalenie; 5) 
usuwać przeszkody ; 4) porobione zapisy roz- 
trząsać ; 5) wygotowane na publiczny obracać. 
użytek ; 6) ze wszystkich w tey mierzę czyn- 
ności zdawać corocznie sprawę. Rozporządze- 
nie takowe , uznawszy JW. minister za wielce 
pożyteczne , zalecił w miesiącu styczniu roku 
przeszłego, ażeby i w innych uniwersytetach 
krajowych było naśladowane: a zatóm i uni- 
wersytet wileński na dniu 26 kwietnia w tymże 
roku przeszłym wyznaczył podobny komitet, 
do którego wybrani zostali , professorowie: 
Spitznagel , Zycki, Bojanus i Znosko , atak- 
że adjunkci Krasowski i Drzewiński (ostatni po 
wyjeździe w podróż do cudzych krajów ma 
bydź zastąpiony przez inną osobę) oraz se- 
kretarz Jurgiewicz. Od dnia 22 maja prze- - 
szłego roku , zaymując się teu komitet poru- 
czoną sobie czynnością , wszedł w znoszenie 
się nietylko ze szkołami, ale i z cywilnemi 
po gubernijach władzami, w różne strony po- 
rozsyłał przedrukowane w tłumaczeniu instru- 
kcye , wzywając nawet i partykularne, oświe- 
ceniem i gorliwością zalecone osoby „ do po- 
Dz. wileń T. PI, N.33. 1817. 19 


28% 
mażania w tym zawodżie. Bardzo ptzychęlne 
zamiiarówi temu z wielu mieysc otrzyńiane od. 
powiedzi , czynią nadzieję , że mogą się utwoż 
rzyć osobliwe nawet w tym celu po gubernijach 
komitety, Sam komitet uniwersytecki posiada 
już zgromadzonych wiele' ważnych materya- 
łow , a między inneimi  postrzeżenia nauczy” 
ciela gimnazynm krzemienieckiego doktora 
„essera mają bydź szczególniey intóressującemi 
w przediniotach historyi naturalney , jako ze: 
brane w mieyscach rózmaitością płodów przy= 
rodzenia bógatych , a przeźż uczonych natura 
listów dawniey nieodwiedzanych. Te owoce 
zbiorów światłey i ogólnemu dobru krajowemu 
poświęconey gorliwey pracy, “udzielone bez 
wątpienia choć częściani zostaną . pibliczno- 
ści, dlaktórey wszeiakoż naywięcey może by- 
łoby tymczasowie ivteresującćm, opiśińie Li- 
twy lub gubernii wiłeńskiey, aibo przynay- 
mniey powiatu wileńskiego, lub wreście je- 
dnego tylko miasta Wilna z okolicami; i to, 
jeżeli nie we wszystkich, tedy choć w nie- 
których. ważnieyszych instrukcyami ministra 
objętych względach : albowiem z jedney stro- 
ny, mając komitet uńiwersytecki: pod ręką i 
do zebrania w bhskości' , potrzebne szczegóły 
do zupełności takowego opisania , łatwieyby 
je i nmiejętniey mógł wykonać , a przeż ogło= 
szenie jego byłby podał wzór rze zywisty i 
naywięcey objaśniający tak* dla szkół jako i dla 
komitetów guberskich albo pracowników par- 
tykularnych; z drugiey zaś, takowe dzieło 
przyjemne i pożytecztie dla mieyscowych mie- 
szkańców,mogłoby nad to przyłożyć się do spro* 


BF 

stowania 2a czasem tych ichybień i i zdr óżny ch: 
cale opisów , , jakie o Litwie ii jey stolicy z nie- 
przyjemitiością przychodzi ńatrafiać u wielu za- 
granicznych; niemogących objaśniać się z krajo= 
wych dła ich ńiedostatkir,  pisarzów , a nawet 

w geografijach i statysty kich rossy yskich , od 
czego częstókroć niemiłe a niekiedy nawet, 
W niektórych: 'wżględach przyńoszące uszczer< 
gg , następówać mog zdania i i wypadki. 


Rozbior dzieła pod tytułem: o FiLozori przez 
„Felixa JAROńskiEGO, z uwagami nad niem 
przez X. Anioła Dowcirpa S. P., 
( Dokończenie. — Ob. myżęy str. 23) * 


W roiwe szóstym mówi autor o wnioskach. 
» Działanie umysłu (kar. 279.) jeden sąd z dru- 
» giego wyprowadzające, zowie się wnioskiem 
s; (Consequentia, Schluss). _ Wnosić więc, jest 
» to sąd jeden z drugiego wy prowadzać : np. 
» sk: wie wszystko ; więc nic mu nie jest lcynćm 
» Sad: Bogu nic nie jest taynem , jest wnio= 
» skiem wyprowadzonym z sądu : Bóg wie wszy- 
» stko. ; 
. p Wszelkie wnioski albo są bezposrzednie< 
»»mi alb pośrzedniemi. 

„ Wniosek bezpośrzedni (Consequentia 
» immediata, unmittelbare Schluss) jest wte- 
» dy, gdy wyprowadzenie (deductio) sądu z in= 
» hego sądu, dzieje się bez pomócy trzeciego | 
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„śrzedniego (Judicium intermedium) sądu, to. 
„Jest : gdzie nie potrzebujemy żadnęgo śrze-, 
„ niego pojęcia dla poznania zgodności lub, 
» miezgodności podmiotu z predykatem. Taki 
„ bezpośrzedni wniosęk, jest np, Swiat jest, 
„dziełem Boga ; więc.Bóg jest autorem świata.. 
1; Wnioskami zaś pośrzedniemi (Couse-, 

„ quentiqe mediatae) te się zowią , w. których 
„ oprócz pojęcia w. sądzie zawartego , trzeba 
„jeszcze innego , aby z niego poznanie jakie 
» wyprowcdzić czyli wyciągnąć można było:np. 
„, Co powód swego bytu ma zewnątrz siebie, 
„jest wypadkowem (contingens): i 

„ Swiat nie w sobie samym ma powód swe- 

„ go bytu; 

„, Więc swiat jest wypadkowym. 

„ [ego wniosku: swiat jest wypadkowym,nie 
„ otrzymalibyśmy z sądu: co powód swego by- 
„tu ma zewnątrz siebie , jest wypadkowem, gdy- 
„ byśmy pośrzedniego sądu nie przybrali. 

„ Uwaga. Sądy, z których się wnioskuje, 
„„zowią się Praemissae, Vardersdtze: a to co . 
„Siç z nich wyprowadza, zowie się Conclusio, 
„, Schlussatz: np. w sądzie 

„ Wszyscy ludzie są śmiertelni > 

„Pawel jest człowiekiem ; 

„ Więc Paweł jest śmiertelnym. 
„Dwa pierwsze sądy są Praemissae, a sąd: Pa- 
„„ weł jest śmiertelny, jest konkluzyą. Praemissać 
„, materyą,a Conclusioformę wniosku stanowią.* 

Wszystkie wnioski dzieli autor na trzy 
gatunki stosownie do trzech władz umysłowych, 
które pierwey oznaczył: 1, na wnioski po- 
jętności (Fi erstandesschliisse), 2, na wnioski wła- 


E 


dzy rozszdżania (Schtiisse der Urtheiikrafh; 5] 
na wnioski rozumu (Schlisse der Verninje ; i 
dla tego rOŻdZiAł ten dzieli aitór na try częśći 
>> W pierwszey wykładając teoryą , Whio- 
śków pójętności, tak mówi: ,, Wnioski po” 


» źmiewiać się może, Kiely póśrzednie síly, 
í ia) 


aydiją REA DO 


; bia. Można w prawdzie przy. wniosku po 
p AK dł pz) ap 
hntérmedium * lec 


+ 279171 OS. y s BINDNW OMI 
» można wyrzucić Judicium intermedium i mó- 
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(a) Wyraz tautologia oznacza sąd taki, który niczego 
nieuczy, który to samo twierdzi o tóm samóm: np. 
Dom jest domem. Człowiek jest człowiekiem. W ro- 
zumowaniu zaś, tautologia uważa się wtedy, kiedy sąd 
drugi zupełnie znaczy to samo co ipierwszy, chociaż 
w odmiennych nieco wyrazach. Owe np, rozumowanie, 
które autor nie dawno przytoczył za przykład wnio- 
skü beźpośrzeduiego : świat jest dziełem Baga, więc 
Bóg jest autorem świata, zdaje mi się bydź tauto- 
logicznóm, 


` 


a 


przytoczone.: WRES, ludzi >są fraier telni Par, 
wef Jest, czlowiekiem A woje E dw el jest śmiertel- l- 
nyin, À jednak PAEAS z b Autor . potępia, 
nazywając, tautol OBH yi! drugię,. Zas, ladzie zą 
wzór, doskonał lego, rozumowania , i wielokror, 
tnie Ww. v tym rożdziale e„powtarża, pie yoaytor, 
mówi ,. że) z pie erw szego, „Fozumowanią; ¡možná 
wyrżacić a Pośrze edni I ja odpowiadam, ż że. toż 
samo można. ucz ynie 3 Av drągióm, „Fęzumować* 
niu, cy dla tego. o nọ nie ROSĄ „bydź, Ja 
snóm ;. można „bowiem powiedzi EÉ ip WSZYSC , 
ludzie są. aśmięrtefnt, „więc i Pa awek jest śmier< 
SAR. Bar ię, „BA. w Aosta 


ARE 


domy idzie : pe zecie jo Ý; Pe 
szczony nie ki AA oani, 


mowania. yei Że RYŚ 
położyć tam , gdzie, jg dokłądnie. wyłuszcza 
porządęk wnioskowania, Nie widzę przeto, 
dla czego ` autor wnioskom pojętpości przyznaje; 
te własność , że nie przypuszczają sądów po- 
śrędi dnich, ; 

W $$. dalszych odhdszęę: autor wnioski 
pojętności do czterech kategoryy,- uważa je 
czworakim, sposobem: 1) co do ilości sądu, 
2) ca do jakości sądu , 3) co do względności 
sądu , 4) ca do sposobowości sądń. 

Na karcie, za$ a8g: Zaczyna | część drugą 
rozdziału , w którey mówi o wntoskach władzy 
rozsądzani a „ Władzą rozsąc dzania” (Facultas 
» dijudicandi, Urtheilkraft) zowiemy tę władzę 
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, „„umiysłu ;oprzez którą smyślimys o rzeczach 
„ gatunkowych * jako „zawartych *w'/powszen 
„, èhnyéhisici Bi i sz] pa „KID Vy ido I PAIS: ; 
is „sWWłatlza pozsądzania je't dwojaka s :0zwa+ 
„„czająca (facultas dijadicandi determintns) ą 
j refiektująćą (facultas <dijudhcandi irefieciens). 
` Ożnaczającą ta się; zowie, która sszózegół 
„; pods/powszechność poddaje, np. kiedy władza 
„» rozsądzamia pod dane pojęcie powszechne, 
„yczłowiek,poddaje szezegdl yy Ripin; Pawel Szy» 
mom dt dja im przyznaje, zna miota z naydn 
„ jącesięsw pojęciu, ozłdząłćk: wReflekiująca ta 
„s Się zowiezsktóra powśzechńegópojęc 1a9 pod, 
„s którejchces podciągnąć szczegóły |y/szuka:do-, 
„y piero tape gdy; z sądu szczególnego: d(e7 razy, 
„Siarką w mrkuryuszem. mięsza się, „Ot zymiuje, 
„isięscynober., robię położeniespowszarhae, żę, 
sy merkuryusz. zmięszajty: z warka wydaje cy-, 

sj nober. ; ++ PITIS 
i'ei Wladzacrozsadza nia reflektnja ch (A Wó ja - 

„y kiesformuje wnioskisiper' źnductiauem veb per 
„ analogiam ,oto.-jestbprzez upowszechnianie; 

„i przez podobieństwo. Wniosek: oprżez po- 

„, wszechnianie (Gonseqnentia: per inducfiotiem) 

„,to/ przyznaje ;całościsczyh . rodzajowi, co 

„przystało tylko: części slub: gatankówi; np. 

„, kiedy ja z sąłów sżczególnych , że źwierzęta 

„nam dotąd znajome, oprócz człowieka, rozu- 

„ymu nie mają; formuję wniosek ogólny: że 

„, wszystkie źwierzęta, wyjąwszy człowieka, są 

„, bezrozumne : sądziłem per inductionem. W /nio- 

„„sek;przez podobieństwo (Consequentia per an= 

„„logiam) wyraża , że pojęcia w wielu znamio- 

„inach zgadzające się , we wszystsich zgadzają 
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„Się: npc gdy ze zgadności: komet viplanet 
„ W Wielw znamionach; np. źe: „jednakowe. LOs 
„tacye i obiegi mają, sądzę , iż komety lakże 
s, SĄ: ciałami Paet NE. BERU per 
s analogiam: i! j) As 
„W $> aś. oznacza -atiton różnicę między. 
wnioskami: władzy: „rozsądzania va wnioskami. 
pojętności. „ Wnioski władzy rozsądzania” óx, 
„ źnią się od wniosków: /pójętności. w téras że. 
„te z danego sądu bęzpośrzednie inny sąd 
p przez rozbiór wyprowadzają : ii np Wszyscy, 
„ ludzie podlegają błędom; „więc i niektórzy, 

„ więc i Paweł. Wnioski zaś władzyrozsądza- 
nia z wielu danych sądów przea źbiór sąd. 
„ inny wyprowadzają: np. Adamt umarł, sy-. 
„ nowie jego: pomarli, IVoe umart'i jego potom., 
„ kowie aż da mego oyca., który „także umarłz, 
„ wszyscy ci byli ludźmi:;-więc WSF dudnię. 
„, umierają. * 

W $$. następujących ‘stosuje antl ioski: 
władzy rozsądzania „ tak. (per imductionem ja- 
ko też” per analogiam ; do gietitech zwyczay- 
nych kategoryy. 

Na karcie 295 zaczyna się jaki: trzecia 
rozdziału szóstego. « Jest'to część» nay większa, 
ze trzech wspomnionych : zawiera ona: w'so-. 
bie trzy oddziały i jeden dodatek. Autor'mó- 
wiąc w niey'o wnioskach rozumu, roztrząsa ma- . 
teryą nayważźnieyszą w logice, to jest podaje 
prawidła rozumowania. Zaczynając swóy wy-. 
kład ad określenia wyrazu rozumowanie, tak. 
mówi 1>, Nie zawsze możemy zgodność lub nie- 
, zgodność pojęciów bezpośrzednie przeyrzeć, 
„nie zawsze nam się bezpośrzednie wyjaśnia: 


a A 


R” 

„sczy predykat" podmiotowi Pepti jeży ma 
;,bydź przy nim kładziony, czyli też. od niego 
„ oddzielony ? W takich przypadkach potrze= 
„„basnąm trzeciego pojęcia, z którembyśm 
„, obydwa (obadwa) pierwsze; to' jest, podmiot i 
ypredykatporównywać mogli,apotem sądzić,czy 
„„są aniędzy sobą zgodnemi: lub. niezgodnemi. 
p Tym sposobem z dwóch sądów jedno wspólne. 
„'znainie mających, otrzymaje się "sąd trzeci, 
„, i wtedy robimy rozumowanie: Rozumowanie 
„ przeto (ratiocinium, raisonnement, Vernunft- 
„ schhuss): jest to poznawanie” prawdy: lub. 
„ fałszu sądu jakiego z innego sądu, za po< 
„mocą trzeciego sądu * itd 5 >« 
— W $. następującym wskazuje autor istotne 
części każdego rozumowania: y W każdóm*ro- 
„„zamowanite trzy istótne części znaydiją-się: 
„ 1) prawidło powszechne zwane propositio ma 
„sJor © to jest sąd powszechńy z/którego wy- 
„p prowadza się prawda innego 'sądw *za; pomocą: 
„sądu trzeciego 1 np. wszyscy ludzie są $mier=: 
„telni. 2) Poznanie jakoweś poddane pod pra- 
„„ widło' powszechne zwane propositio) minor: 
» to jest sąd , przez który prawda z sądu pó: 
» wszechirego czyli ev propositione majori? Wys 
, prowadza się: np. Paweł jest: człowiekieńt: 
„ 3) Propozycya zaprzeczająca lub przyznająca 
„ predykat sądu powszechnego poznaniu pod- 
„danema, zwana konkluzya (Conclusio), to 
»„ jest sąd pochodny, którego prawda z sądu 
» powszechnego poznaje się : np. Paweł jest 
» śmiertelnym. 

„Rozumowanie tak się układa, iż nay- 
» przód kładzie się propositio major, poótóm 
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„mastępnje' propositio mindr'y; atkónkłnzyaszą- 
ikóńcza. „Major 2 Minori tazam «wzięte ną- 
zy wajął się | Praemissa: s W Tymolorsbh 
yni Wag .248x kładziecautor: mayn poaa 
chnatozumowań; ..„Powsżęchud zasadarwszystz 
gokiób Pozumowań | jest > następującą: Co: pod 
„ waritnkiem Jakowego: prawidła» zawiera się, 
»iwiepa się: także si dvisamémiprawidles Maz 
„i sada) ta „zowie się: nasadą konieczności (Prins 
cipin rationalitatis;, necessitudinisj np. 
-Vy;lMMądrość: wybiera: naylepsze |: 'Śnzodki ją, 
„dostąpienia swoich: "zamiarów, Brawidłó 'po>. 
nszęchne. ; Ogónui x oaibh bpe usi 
„ A że Bóg do sużych zamiarów noylepszych, 
s: użyioa śrzodkótw: (poddanie/pod prawidłó? po- 


nwszechne i/warusek konkluzyijsbiw) 50 
1e,ęPHlięc 'Bóż: jest itigdnyin (wniosek rac 
i ao: moqadó 4 JERS niine STRT olbws 


-yyp djen wniosek wypadł /z ek hejo ji wa-. 
„„sunkujprawidła powszechnego z Bogiem, jako 
AE CRT pod Pah p. powkęe:, 
nehphgo + Sog 2 i 

zw g następującym uczy. nas aqtor, że. 
materya; rozumowania” zależy: na premissach, 

to jęst, „propozycyach zwanych Major i Minor, 
forma ;zaś zależy na konkluzyi. Forma rozu- 
mowania będzie dobra kiedy konkluzya będzie 
"następną (Consequens), wtedy zaś będzie na- 
stępną , kiedy wszystkie trzy sądy rozumowa- 
nia należycie są połączone. 

W $. 150. podaje autor prawidła powsze- 
chne , które w rozumowaniu zachować trzeba. 
zę Ww każdym rozumowaniu roztrząsnąć trze- 
„ba: czy premissy są prawdziwe i czy kon- 


s 

„kluzya jest następną s,bo sprzemissy fałszywe 
„ mogą, Wydadź konkluzyą następną. - Rozu- 
„„ mowanie „wtedy będzie; dobre «co do fotmiy, 
Złe, co do, materyi k PPq każdą ziemia jest 
5 ciepłą; każdy. zaś ogień jest ziemią; więc każdy 
» ogień jest „ciępłym, Tu obie. premissy są fal- 
s SZYWE y chociaż,konklązya nig jest. fałszywą, 
NA |: Odrzucając. rozumowanie, nie. trzebaod- 
» rzucać „konkluzji „lecz. albo premissy. „albo 
i Paatgpnoké konklazji RAE RB Sy icon- 
jj clusionis)s imde waiye 

W $. następującym. mówiąd autor 0. koc 
dziale. rozumowań. względnie, do cztórech ka- 
tegon Yy; dowodzi naprzód, żesię rozumowania 
dzielić nie mogą co do trzech kategoryy:: ilości, 
jakości i, sposykowości., Daje więc tylko-podział 
rozumowań co do względności „ dzieląc je:, a) 
na kategoryczne , czyl, bezwarunkowe; b) na 
waruakowę.czyli hipotetyczne b) nar ERSAM 
ne (Ratigcinia disjanetiva), Nazwiska te nadaje 
autor rozumowaniom ze wzgledu na;pierwszy 
sąd do nich wchodzący,zwany: Pr opositioMajor, 
Co zaś znaczą sądy katęgoryczne , hiedeiy oins. 
i rozdzielne, jażeśmy to widzieli. 

Z powodu tych trzech gatunków rozumo-, 
wań, dzieli autor dalszy ciąg swojego wykła- 
du na trzy oddziały, W pierwszym, mówiąc 
o rozumowaniach kategorycznych, okazuje , 
Że w. rozumowaniu trzy tylko wyrazy: czyli 
termina  bydź powinny. „W każdóm rozu- 
„mow ania kategorycznóm ani więcey ani 
F mniey; nie może bydź terminów czyli wyra- 
» zów nad źrzy , to jest Major, Minor i Medius. 
AZJĄ yraz większy jest predykat konkluzyi, Wy- 


s, raz mhieyszy jest opodiiot kohklitzyi: Wy. 
;» Paz średni jest nanë pośrednie ,'ża pótócą 
n któregó poznanie jakówe pod waftrnek pra- 
„ widła czyli pod pawsżechńika poddaje się: 
» ape. Wszyscy ludzie. są śmiertelni ;* Paweł jest 
„ attowiekiem ; więć Parbet jest śiertelńtym. Tu 
sy śmiertelność jest wyraże więk$żym ; to jóst 
s predykatem konklüzyi" Paweł jest wyrazem 
„ mnieyszym:, bo jest podrhiotem końikliżyi: 
jy Qzłowiek jest zmathie góśredńie czyli wyraz 
s, średni który był w premissach , a mie wszedł 
S$! ESEESE „© W 


4 


jp do konkhzyi. 4 


sf Przyste wyrazy kóbiecznie" w każdóm 
„ rozżtmowania znaydować się: mitszą : bo ro- 
„ zamowanie zależy na'bóróWnańta dwóch pò- 
„ jęciów" ź trzeciem. Powinny więć bydź trzy 
» propozycye i trzy wyrazy. ś" 06 * 

w $. 155, kładnie autor dwa Pratwidła po- 
wszechne dla rozumotwań kategorycznych , twier- 
dzących i przeczących, „1. Prawidło po- 
„wszechne dla rożńmowań kategorycznych 
„ twierdzących tak się wyraża u lógików: Co 
„się przyznaje ródzajowi lub gatunkowi, to 
» się także przyznaje “č szczegułóm pod niemi 
zawartym. I. Prawidło zaś powszechne 
„ dla rozamowań kategórycznych przeczących 
„tak się wyraża: Czego zaprzeczamy rodza- 
„jowi lub gatunkowi całemu , tego także za- 
„przeczamy i wszystkim szczegółóm do nich na- 
„należącym. Pierwsze z tych prawideł zowią 
„logicy Dictum de Omni, drugie Dictum de 
„Nullo.“ Autor te prawidła objaśnia przy- 
kładami, 

Prócz wspomnionych dopiero dwóch pra< 
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wideł powszechnych, kłądzie autor jeszcze in- 
ne prawidła powszechne tyczące się wyrazów. i 
propozycyy: Tozumowań, kategorycznych. 'Na 
wyrazy daje autor prawideł cztćry i tyleż na 
propozycye, Prawidła te objąśnia przykładąmi, 
a niektóre znich wyłuszczając obszćrniey, dzie- 
li, że tak powiem, na części czyli uważa je 
pod wielą różnemi względami. 

$. 156. na kar. 3517, wylicza autor cztć- 
ry figury, rozumowań kategorycznych, y Figurą 
» rozumowania, zowie się sposób porównywania 
„ Wyrazu średniego zdwómą wyrazami kon- 
„„klnzyi, To zaś porównywanie czworakim 
„Sposobem dziać się może: 1) Wyraz vredni 
„ może bydź podmiotem in: Majori;ą predy- 
» katem in Minori. 2) Wermin średni może bydź 
„„predykatem in Majori et in Minori, 3) Termin 
„ średni może bydź dwa rązy podmiotem. 4) 
„Termin średni może bydź in Majori pre- 
„ dykatem, in Minori podmiotem. * Na każdą 
z tych czterech figur daje autor przykłada stom 
sownie do zwyczaju dawnych logików „' kła= 
dzie na nie następujące schemma , „w. któróną 
S znaczy Subjectum konkluzyi, P. Praedicatuma 
oney, M. Medium terminum. 


Lr TRSZDE TV: 
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O figurze czwartey twierdzi autor, że nie 
Jest używalną, „Dawni logicy (mówi) nie uży» 


ZE 
„; wali jey wcale ; i teraz bardzo páa bywa” 


„ ywana, 4: 3 DaI y : »ę 1 
"Te figury rozminowania poteżebiie są ani 
tórowi do $. nasfypiijącego , “gdzie "mówi o 
syllogizmach jak się to zaraz da widzieć. ` 
iy Go Tacińiiey Rattócinatto, Argimentatio 
,;(mówi'autor w $: 157); to' Grecy SJHbgisciń 
„» nazywali. Zowieńńy przeto Sy ogizmern, Ro- 
„; zumowańie: żnakdini. tóyrażóne:! A“že działa- 
„min myśli: odpowiadać musi” wyrażanie ; (bo 
„śmie masz sposobu CE w pamięci na=: 
Z „szych rozumówańi wyjawiania ich intymi, tyle: 
„Ko przez wyrażanie czyli mowę); więc słusznie: 
„łtaakę ` ó Yozúmöwániaćh pew ni Sý Hogistyýkaą: 
„azy wali DOG M: 
D Kiedy przeto” iyaa nie czóm innćm 
sł jest,tylko rozumowaniem przez towe oznay- 
„Mmioném , więc GA dotąd mówiło o rozn-- 
„miowaniach, toż samo mówi Się o sylłogiżmach. 
„Owszem nadal 6 samych syllogizmach mówić 
» będziemy. Bo czyliż możemy mówić o inak- 
„szych rożumowańiach ?** Dziwna cżczość 
mówy i nieład wyobrażeń! Oczóćm więc mó- 
wiłautor dotąd, gdy mówił o rozumowaniach, 
a Rozumowaniach nie innych tylko znakami wy-* 
rażonych czyli oznaymianych przez mowę (bo 
nie mógł mówić o Fertig to jest, = 
włiśney jego definicyi, o Śyllogizmach ?. 
Zacóż ten wyraz zachował aż do tego mieysca, 
i tworzy oddzielny niejako traktat o tey sa- 
mey rzeczy pod ihnćm nazwiskiem ? Gdy 
zaś mówi w ostatnim wyjątku: owszem nadal 
o samych: Syllogizmach mówić będziemy, czyliż 
nie popełnia wyrażney sprzecznomówności ? 
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bo przez te wyrazy okazuje, że w dalszym. 
ciągu rozdziału chce jakoby mówić o czemsiś. 
różnem od'tego', 6 czem mówił dotąd Wwy- 
kładzie. rozumowań : zdefińicyi zaś jegojaczy-. 
wisty wypada wniosek , że między przeszłym. 
a następiiym przedmiotem tey części rozdziału, 
Żadna różnica uważać się nie może. |) %59, 
-> Daley' mówi autor o Materyi i Formie syl- 
logizmów.. , M teryq Syllogizmu bliską, są pro=' 
„, pozycye zwane Premissami , to jest Powsże- 
„„chnik i Pomocnik (2): dalszą zaś materyq są 
„wyrazy Większy, Mnieyszy 1 Srzedni si które. 
„śpropozycye bezpośrzednie a Syllogizm pośrze- 
„dnie składają. Każdy z tych wyrazów ma. 
„; swoje nazwisko: Srzednim jest ten. :co dwa.. 
„razy w Premissach znayduje się, Skraynym 
„większym jest ten, który:w Powszechnika.. 
„2 órzednim się łączy. 'Skraynym mnieyszym 
„jest ten, który w Pomocniku zśrzednim się » 


„złączy: nps adoh nsigw , 
3 Każdy człowiek ma Duszę ` ER i 
„.„ Paweł jest człowiekiemę © 55 439010). 
„„Więc Paweł ma Duszę. -< ła (sv) e 


* „Tu dwie pierwsze propozycye sq'mate- 
„„ryą bliską a trzy wyrazy: Człowiek, Dusza, 
„Paweł, są materyą dalszą: z których śrze- 
„dnim jest człowiek jako dwa razy brany w Pre- 
„, missach : Dusza skraynym większym a Paweł 
„skraynym mnieyszym. Formą zaś Syllogizmu 


"mna a a 


(2) Autor poźniey nas nauczy, że przes powszechnika 
rozumie sąd powszechny w rozumowania czyl propo- 
sitionem majorem, a przez pomocnika sąd pąrtyku- 
larny , czyli propositionem minorem. 
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„sjest sposób , którym on się układa : jest dwat 
„jaką odpowiadającą dwoistey materyi. Ta,, 
„która tycze się układania wyrazów jako ma- 
„ teryi bliższey „zowie się Figurą, Ta, która: 
» SIę tycze szykowania Propozycyt jako dal- 
»ŝZey materyi Syllogizama, zowie się Mo- 
„, dus (S) 11 Ee ; CU B > 
„Następnie czyni. autor sobię pytanie : ja- 
kie są powszechne: zasady syllogizmu ? i odpo- 
wiada; „Też sąme ca i rozamowań (odsyła. 
„łu. czytelnika: do: $$» poprzedzających). Mo-, 
„4na jednakże. przydadź jeszcze zasadę w tćy, 
„formule: wyrążoną i dwie ilości , z których 
„każda równa jest. trzeciey , równają się także. 
» sobie: a jeżeli, jedna z nich jest równa trze-. 
„ ciey, przybrańey ;' a druga nierówna ; obie so~ 
„bie nie będą równe: i | 
= Drugie pytanie jest takie: czego potrzeba, . 
aby syllogizm był dobrym? Odpowiedź: ,, po~.. 
„winien bydź dobrym: a) materyalnie, tą 
„jest mieć premissy prawdziwe ;-b) formalnie, 
» to jest , mieć propozycye i wyrazy: należycie 
s» (rite) ułożone. 4. 
„dalszym ciągu obszernie nam antor wył 
i - BSELAJ i 
(3) Tu sig autor zapomniał, dopiero bowiem nie dawno 
mówił, że wyrdzy śą dalszą materyą syllogizmu a 
propozycye bkisaą +, teraz zaś mówi: przeciwnie. Ale 
ta pomyłka nie ciągnie, zą sobą żadnego szkodliwego 
wniosku, bo mógł autor'obeyść się bez oznaczenia bliž- 
szey i dałszey materyi syllogizmu, mógł nawet nie 
kłaść tego wyrazu materya , w ciągu. albowiem uwag 
naszych nad jego dziełem, mogliśmy to postrzedz, że 
‘ autQx wyrazom małerya i forma nayczęsciey dowo|- 
ną nadaje, znaczenie „-nie w sobie istotnego nie zawie- 
rające. "bu zaś. dosyć było wiedzięć, że syllogizn 
składa się z wywazów, i propozycyy, 
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kłada porządek, którym się powinny szykować. 
propozycye , podług ich powszechności lub cząs: 
stkowości, twierdzenia lub przeczenia ; „wprzód 
jednak daje nam objaśnienie znaków używa- 
nych w dawney Logice, to jest, liter poje= 
dyńczych , któremisię zwykł oznaczać gatu= 
nek każdey propozycyi wchodzącey do rozu- 
mowania, w sposób następujący: „A: wy- 
„raża: sąd powszechnie cóś twierdzący: np. 
„, każdy występny jest niewolnikiem. E~ wyraża 
„sąd coś powszechnie przeczący: np. Zaden 
„, zły nie jest szczęśliwym. 'Vakie sądy zowiemy 
» Powszechnikami. J. wyraża sąd có$'cząstko- 
„wo twierdzący : np. /Viektórzy zli są boga- 
„tymi, ©. wyraża sąd cóś cząstkówo prze- 
„ czący: np. Viektórzy występni nie są bogatymi. 
y Takie sądy zowiemy Częściownikami. it. d 

„e zas propozycye (mówi dałey autor) 
„są albo powszechnie twierdzące lub: prze= 
» czące, albo cząstkowo twierdzące Inb prze= 
„czące; więc tyle będzie sposobów syllogi« 
„ zmów (modi syllogistici), ilu sposobami trzy 
,,2 pomiędzy tych propozycyy mogą bydź 
„ szykowanemi. Otoż zrobiwszy kombinacyą, 
» można je ułożyć sześćdziesiąt czterma spo- 
» sobami. * je 

Te 64. sposoby układania propozycyy 
wskazuje antor w położonćm zaraz schemma= 
cie czyli tablicy , wyrażając je znakami dopiero 
wspomnionemi. ‘Twierdzi , że z pomiędzy 
» tych 64 sposobów, dziesięć są konkludują- 
» cemi, tojest, 4 twierdzące a 6 przeczące. 
» Inne wszystkie nie konkludują : dla tego, że 
» Się w nich nie zachowują prawidła powsze 

Dz, wileń, T. PI, N.33. 1817 20 
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„„chne 'w $. 154 wyłożone,” co wszystko autor 
wyszczególnia. 

Dotąd mówił autor o sposobach syllogi- 
stycznych w prost konkludujących , ale teraz 
dzieli je dwojako : wprost inie wprost kon- 
kludujące. ,, $posobami wprost konkludującemi 

„; (modi directe concludentes) są te, w których 

„,skrayny większy, staje się w konklizyi pre- 
„, dykatem czyli przymiotem, a mnicyszy pod- 
p» miotem. 

„,Sposobami zaś nie wprost konkludującemi 

„(modi indirecte concludentesy te się zowią, 

„ W których skrayny większy podmiotem, a 
„ mnieyszy predykatem w konklnzyi się staje. 
„1t.d.” Pak jedne jakoi drugie sposoby obja- 
śnia antor przykładami. 

Dodając do siebie te dwa gatunki sposobów 
konkłudających , liczba ich robi się 19, które 
autor oznacza sławnemi niegdyś w dawnych 
szkołach a późniey osławionemi, wyrazami i 
wierszykami z nich ułożonemi: Barbara, Ce- 
larent, Darii, Ferio, Baralipton it. d. W tych 
wyrazach trzy tylko pierwsze samogłoski uwa-, 
żają się za znaki propozycyy, podług wyszcze- 
gólnienia ich wyżey położonego , inne litery 
dowolnie są dodane: np. BArbArA = aaa zna- 
czy trzy propozycye roznmowania powszechnie 
twierdzące ; CEIArEnt = eae znaczy rozumo- 
wanie, w któróm pierwsza i trzecią propozy* 
cya Są powszechnie przeczącemi, druga zaś 
jest powszechnie twierdzącą;BAr AlJpton = aai, 
znaczy rozumowanie, w którém pierwsza i 
druga propozycya są powszechnie twierdzące- 
mi, trzecia zaś cząstkowo twierdząca it. p. 
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Te 19 sposobów szykowania propozycyy, 
odnosi autor do czterech figur rozumowania 
wspomnianych w $. poprzedzającym i wyka- 
zanych w schemmacie ; wyszczególniając, któ- 
re sposoby którey figurze służyć mogą. 
W dalszych zaś $$. daje w tym względzie 
osobne prawidła na każdą figurę , objaśniając 
je licznemi przykładami. x 

-/W $. 162. na kar. 539. mówi autor o syl- 
logizmach złożonych.  „, Propozycyą złożoną 
„ta się zowie , w którey podmiotów lub pre- 
„dykatów jest kilka, Z takich propozycyy uło- 
„żone Syllogizmy są złożonemi. * 

Syllogizmów złożonych dwa gatunki na- 
znacza autor, to jest, rozumowania warun- 
kowe czyli problematyczne i rozumowania 
rozdzielne; wykładowi tych dwóch gatun- 
ków rozumowań poświęca autor oddział drugi 
i trzeci, na które się dzieli część trzecia roz- 
działu szóstego. i 

Na koniec na kar. 555. kładzie autor Do- 
datek o wnioskach zwodzących. Te są dwoja- 
kiego gatunku : albo paralogi zmy, to jest, wnio- 
ski złe co do formy tylko, albo sophismata, 
to jest, wnioski fałszywe co do formy i matęryi. 
Wykład tych rzeczy kończy rozdział szósty i 
razem naukę elementarną Logiki. 

Widzimy przeto , że autor wykładając te= 
oryą rozumowań , trzyma się wiernie dawnego 
trybu scholastyków, który w czasach późniey- 
Ssych tak mocno był okrzyczanym. Wykład 
ten zaymuje w jego dziele 64 stronic, zawiera 
Prawideł z zasadami 28, podań osobnych 8, 
Jigur 4, sposobów 19, dwa schemmata czyli 
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dwie tablice , przykładów koło 80: i t.d. Tak 
więc nie z uprzedzenia , które pówziętó prze- 
ciw owym scholastycznym formułom rozu- 
mowańia , lecz ze słusznych , jak się zdaje, 
powodów, twierdzić mogę , że wykład rozu- 
mowań, który autor daje stosownie do owych 
formuł, jest bardzo zawikłanym , bardzo tru- 
dnym do spamiętania, a tradnieyszym jeszcze 
do zastosowania. Nie można w prawdzie od- 
mówić podziwienia dła Arystotełesa, który 
pierwszy sztukę rozumowania podciągnął pod 
pewne prawidła iformuły z naywiększą do- 
kładnością wynalezione , i wyśledził wszystkie 
manowce błędu odzidnego pozorem porządnego 
syllogizmu , w których zwykli się byli ukry- 
wać dawni wykrętacżze czyli sofiści. Gdy je- 
dnak w późnieyszym wiekn odkryto prawidła 
rozumowania daleko prostsze i łatwieysze, 
oczywistą jest rzeczą, że owe scholastyczne 
formuły stały się niepotrzebnemi jako nieźmier= 
nie tradzące. Jakoż cała w nich uwaga zwró- 
cona była na mechaniczne szykowanie wyra- 
zów ipropozycyy , idla tego częstokroć nad- 
nżywano takich nawet syllogizmów , które 
się zdawały bydź dobremi podług wszelkich 
prawideł i formuł. Lecz późniey w samey 
naturze naszych wyobrażeń zaczęto szukać 
pewney skazówki, za pomocą którey możnaby 
„rozróżnić w rozumowaniu prawdę od błędu, 
i takową skazówkę znaleziono w tożsamości; 
| wyobrażeń (in identitate idearum}. Szło tylko 
~ ò wyłuszczenie stosunków i wzgledów, w jakich 
się okazuje rzeczona tożsamość w rozmaitych 
gatunkach rozumowań; a to, podług mego 
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zdania, maylepiey wykonał Deżerando (De- 
gerando) żyjący jeszcze filozof francuzka; w, sza= 
cownem swóćm dziele pod napisem : . Jeg si- 
gres et de,Part de penser: considerés dans łeur$ 
rapports mmutuels (2), Wykład jego tak jest 
prosty. krótki, jasny Ldostateczny , iż mi się 
*zdaję, że nie zboczę od mego zamiaru , kiedy 
go położę obok długiey teoryi naszego autora, 
którey tu ogólny tylko rys wykreśliłem. 

Naprzód więc zgadza się Deżerando razem 
żautorem w tém, że rozumowanie jest. po- 
równywanie następne dwóch wyobrażeń ztrze- 
cićm , żeby się wyświecił stosunek między nie- 
mi samemi, że więc w każdem rozumowaniu 
przywiedzionćm do nayprostszego wyrążenia, 
trzy wyobrażenia , albo wyrazy je oznacza- 
jące, bydź powinny ; dwa skrayne ; których 
szukamy: stosunku, i trzecie pośrednie, kiórę 
służy do jego odkrycia ; z porównywania za$ 
tych trzech wyobrażeń: między sobą trzy sądy 
powstawać muszą. Równie też jak i autor 
Przekonanym jest ten filozof, że błąd rozu-, 
mowania .z dwóch przyczyn pochodzić może, 
naprzód z fałszywości sądów pojedyńczych, 
Z których się składa rozumowanie, powtóre 
Z jego ułożenia czyli formy , i tu ma tylko mó- 
Wić o tey ostatniey. W rozumowaniu zwanóm 
właści wie, w któróm się wywodzi wniosek apo- 
yktyczny czyli konieczny, porównywanie wy- 
obrażeń zawsze wyświeca ich tożsamość zu- 


© x,  MŁSBAIĄ 


(2) Ten napis znaczy po polsku: O znakach i sztuce my- 
ślenia uważanych w stosunkach ich wzajemnych. 
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pełną lub cząstkową. Na przypadek tożsamości 
pierwszey,taką czyni uwagę Deżerando. „ Gdy- 


» 


» 


» 
» 
» 
EEJ 


by stosunki naszych wyobrażeń (5), których 
wartość oznaczyć zamierza rozumowanie, 


-były zawsze stosunkami równości zupełney, 


byłoby dosyć poznać podwóyną tożsamość 
dwóch wyobrażeń z trzecićm, dla wnie- 
sienia ich tożsamości wzajemney, i małoby 
na .tćm zależało , jakim sposobem wyrazy 
rozumowania układać się mają w każdey pro- 
pozycyi, bo wtenczas wszystkie zawisłości 
byłyby wzajemne , a te dwa rozumowania; 
a=b, b =a; | 

b=c zz bą 

„ więc a=c. więc c =a. 
byłyby równie prawnemi. Lecz my często 
stanowimy między naszemi wyobrażeniami 
stosunki takie, którym służyć nie może tak 

dowolny układ. ` 51 

„ Dwa wyobrażenia, które nie są bynay- 
mnićy połączone między sobą: przez toż 
samość zupełną i wzajemną , mogą jednak 
zawierać się jedno w drugićm (4). Wyni- 
ka stąd między niemi stosunek zawisłości 
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(5) Tome IV. Cbap. 1. page 19. et suivantes. 

(4) Tu Deżerando odsyła czytelnika do tomu 2go stro* 
nicy 54. swoiego działa, gdzie wykłada ródzenie się 
wyobrażeń oderwanych, gatunków i rodzajów. Uwa 
Żaliśmy nie dawno, że wyobrażenie gatunku zawie” 
ra się w wyobrażeniach szczegółów do niego należą* 
cych; wyobrażenie rodzaju zawiera się w wyobraże* 
niach jego gatunków 1 t. d., że więć wyobrażenia 
szczegółowe są naybardzićy złożone, wyobrażenia 
zaś gatunków 1 rodzaiów tym są prostsze, im S4 
ogólnieysze. Tę właśnie tęor ą wykłada Deżerąndo 

~ w mieyscu wspówinionóm , do którego odsyła. 
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„taki , że prostsze pówinno bydź przypusczo- 
„ném wszędzie, gdzie się przypuscza bar- 
s dzióyć łóżóne, chociaż to ostatnie nie za- 
„wsze tówarzyszy pierwszemu. Pen stosu- 
” nek rodzenia się, ten stosunek całości do 
4 „, śwoióy czesci, albo wobrażenia przedniego 
„, do jego modyfikacyi, wyrażamy słowem 
„ bydź, i mówimy np. Człowiek jest źwierzęe= 
„ciem, dla wyrażenia , że pojęcie bardzićy: 
s +, OderWAE wierzę j zawiera się w pojęciu 
„bardzićy złożonćm człowiek. 

„Ponieważ ten stosunek nie jest wzaje- 
„mnuym między dwóma wyobrażeniami, któ- 
„re jednoczy , ponieważ w propozycyi 'ozna= 

„, czającćy go, nie można przemienić wytażów, 

„, mówiąc np. Zwierzę jest człowiekiem , oczy- 
„ wista jest, że w tym przypadku nie jest 
„ rzeczą obojętną wiedzieć , jakim sposobem 
,, wyrazy mają bydz ułóżónie w trzech pro- 

„ pozycyach z których się. składa rozumow anie. 
'. ,,Ażebyśmy pojęli, jakie ma bydź pra- 
,,wo tego układu, bitimi przypadek. nay- 
„prostszy , tojest, ten, w którymby: wszy- 
,,skie propozycye były twierdzące. 

„W tém przypusczenin oczywistą jest 

„„rzeegą , że chcąc prawym sposobem powią- 

„» zać propozycye między sobą, trzeba zachować. 
3 „» ciągłość stosunku żawisłości , to jest potrze- 
„ba, ażeby wyobrażenie śrzednie, umiesczo- 
„ ne ' między dwóma skraynemi w porządku 
„, rodzenia się , zawierało się w jednem z nich, 
„a drugie w sobie zawierało. 

„Tak więc wniosek zamykać będzie wyo- 
» brażenie naybardzićy złożone i wyobraże= 
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„nie nayprostsze ze trzech wyrazów poró- 
„wnalia, a dwie propozycye zasadowe (5) 
„służyć będą do okazania, pierwsza , jakim 
„sposobem ze trzech wyobrażeń to, które 
„jest naybardzićy złożonóm , zawiera w so- 
„ bie wyobrażenie pośrzednie , druga, jakim 
„sposobem wyobrażenie pośrzednie zawiera 
„ w sobie podobnie wyobrażenie nay prostsze 
„2e wszystkich. A BE 

„ Gdy np. jednoczymy te dwie propozycye 

zasadowe. 

„ Człowiek jest zwierzęciem 
i » Lew jest zwierzęciem, 
„nié możemy stąd wnieść, że lew jest czło” 
„wiekiem, albo że człowiek jest lwem;ponieważ 
„wyobrażenie źŹwierzęcia w rodzeniu się 
„ wyobrażeń nie jest bynaymnićy pośrze- 
„ dnićm między dwóma innemi. 

» Gdybyśmy zjednoczywszy te dwie pro- 
,spozycye zasadowe , dobrze powiązane mię- 
„dzy sobą: 

» Człowiek jest źwierzęciem , 

/,, Zwierze ma zmysły, + 
„chcieli stąd wnieść, że jestestwo „które ma 
„ zmysły , jest człowiekiem, zrobilibyśmy mylny 
„wniosek, bobyśmy nie zachowali W téy 
„ ostatnićy propozycyi porządku ciągłości prze- 
„pisanego przez dwie pierwsze, Ponieważ 
,„ wyobrażenie naybardzićy złożone z pomię- 
„ dzy trzech , to jest, wyobrażenie człowie- 
ortodonci ia OE SE 

(5) Propozycyo zasadowe po francuzku Propositions fon- 
dumentales znaczą u Deżeranda to samo, co u au. 
tora naszógo premissy to jest, dwie propozycye pićr* 
Wsac w rozumowaniu, z których się wnosi trzecia: 
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pe > uważałoby się w nićy jako zawisłe od 
a AŻ yobr ażenia nayprostszego. 

3 Gdyby rozumowanie zawierało więcćy 
px pad trzy wyrazy „a szereg propozycyy po- 
» wiązanych stałby się także dłuższym, za- 
„ stosowalibysmy to samo prawo do wszystkich 
,, propozycyy pośrzednich, i takbyśmy postąpi- 

szpada ażeby od pierwszćy aż do ostatniey Paa 

3 dek ciągłości nigdy nie' był przerwanym (6.) 

„W przypadku gdy roznmowanie nie skła- 

„da się z samych propozycyy twierdzących? 
» prawo układu nie będzie to samo. 

„,Nie może bydź wtedy. tylko jeden gatu- 
„nek rozumowania utwor zony przez propo- 
pizycye przeczące , a ten jest, Że z dwóch 
,, propozycyy zasadowych, jedna , bydź musi 
„ przecząca a druga twierdząca , wniosek 
„„także przeczący. W: rzeczy samćy, dwie 
» propozycye, które twierdzą, nie mogą dadź 
» przeczenia za wypadek; dwie propozycye 
» przeczące nie mogą utworzyć  jakiegokol- 
» wiek bądź wypadku. Na koniec dwie pro- 
» pozycye , z których jedna twierdzi a druga 
» przeczy, nie inny zrodzić mogą wniosek 
» tylko przeczący.. Skoro bowiem wyobraże- 
» nie Śrzednie nie jest złączone tożsamością 
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(6.) W tóm mieyscu taką jest myśl Filozofa; Jeżeli bob 
dzie w rozumowaniu więcóy nad trzy wyrazów Por 
rownania 4 żatćm ipropozycyy ; : te ostatnie powin- 
ny wyražać, że wy obrażenie skrayne pierw sze zaw ie- 
ra w sobie wyobrażenie pośrednie pierwsze, wyos 
brażenie posrednie pierwsze zawiera w sobie wyo- 
brażenię pośrednie drugie i tak dalóy, aż do wy- 
obrażenia skraynego drugiego. Na tóm zależy ciągly 
porządek zawisłości, którego żąda Dezerąqndą, 
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„ z jedném ze dwóch skraynych , te dwa wy= 
„, obrażenia skrayne nie mogą bydź tożsame 
„ (dentigues) jedno względem drugiego. 

„ Lecz w tém rozumowaniu utworzoném 
„z dwóch propozycyy zasadowych , z których 
„,jedna jest twierdzącą a druga przeczącą ; 
»i z wniosku także przeczącego , układ wy- 
„razów póydzie porządkiem odwrótnym 
„, względem tego , który był potrzebnym w ro- 
„ zumowaniu złożonćm całkowicie z propo- 
„, życyy twierdzących. 

_,, To jest, jeżeli propozycya zasadowa 
„; przecząca ma w zamiarze okazać, że jedno 
„ wyobrażenie skrayne nie zawiera w sobie 
,, wyobrażenia śrzedniego , potrzeba, ażeby 
„duga propozycya twierdząca okazała, że 
„ drugie wyobrażenie skrayne zawiera w so* 
„bie to wyobrażenie śrzednie; wtedy bo: 
„„wiem pewną będzie rzeczą, że to drugie 
„, wyobrażenie skrayne nie zawiera się w pićr= 
„» wszćm, ponieważ ono zawiera warunek; 
„ którego tamto nić przypnscza. 

„Gdyby prepozycya zasadowa przecząca, 
„miała w zamiarze okazać, że wyobrażenie 
,,śrzednie nie zawiera w sobie jednego skray- 
„nego, druga propozycya twierdząca powin= 
„„naby okazać, że wyobrażenie śrzednie za- 
„Wiera w sobie drugie skrayne; wtedy bo- 
„ wiem pewną będzie rzeczą , że to drugie 
„Wyobrażenie skrayne nie zawiera pier- 
,, wszego, ponieważ część nie zawiera tego, 
„co. nie jest zawartóm w całości. à 

„„ Lecz gdybyśmy okazawszy, Że a nie za* 
» Wiera b, przydali, że b zawiera c, nie mie- 


507 
ZĘ 
„libyśmy żadnego prawa wnieść stąd , Że æ 
iSe niezawierają się jedno w drugićm. 

„a może bydź zawartćm w c, bo nie masz 
,„ przyczyny, dla czegoby się ono nie miało 
„zawierać razem z c w wyobrażenin bar- 
„, dzićy złożonćm niż to ostatnie. c może bydź 
„zawartćóm w a, bo chociaż a nie zawiera 
„b, nie masz przyczyny , dla czegoby nie 
„ mogło zawierać wyobrażenia prostszego jak 
,, tamto. 3 

» Widzimy przeto, żé w rozumowaniach, 
„o których mówię, dwie propozycyė zasa- 
„dowe powinny bydź utworzonć w porząd- 
„ku odwróltnym jedna względna drugiey, i 
» Że wniosek idzie za porządkiem propozycyi 
» przeczącey. 'Tak np. mówimy: a 

»„ Człowiek jest obdarzony władzą rozmy- 
ślania. 

»„ Orangutang nie rozmyśla 
„a stąd wnosimy, że Orangutang nie jest 
» W klassie ludzi, 

» Lecz gdybyśmy mówili: 

» Rozmyślanie jest jedną z władz poznania, 

„ Lecz Orangutang nie rozmyśla ; 
„nie moglibyśmy stąd wnieść, że Orangu- 
stang nie ma żadnćy władzy poznania. * 

Oto jest wyłożona cała sztuka rozumowa- 
nia, z przykładami i objaśnieniami. Jeżeli wey- 
dziemy w jey istotę, zawiera ona dwa tylko 
prawidła, jedno na rozumowania składające się 
z samych propozycyy twierdzących , a drugie 
na rozumowania, do których wchodzą propo- 
zycye przeczące. Któż tu nie widzi, ile wy- 
kład Deżeranda przewyższa prostością swoją 
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ogromne owo rusztowanie szkolnych formuł 
i prawideł , wktóróm isam mistrz jak w labi- 
ryucie zgubić się może? A co większa, wy- 
kład ten. nie tylko bez porównania jest prost- 
szym „; krótszym i jaśnieyszym od wykładu 
scholastyków , ale nawet, podług mego prze- 
konania , trafnieyszym i niezawoduym. Gdy 
bowiem nieraz nadaużyto owych formuł schola- 
stycznych do poparcia nayodrzecznieyszych 
twierdzeń , gdy one pospolicie były narzędziem 
dysput nayczęściey niedokończonych, z któ- 
rych podługiey walce nie objaśnione ale ra- 
czey zdurzone wychodziły strony, przeciwnie, 
kto dobrze poymie wykład Deżeranda , ten 
z łatwością w kaźdćmrozumowanin fałszywóm, 
potrafi wytknąć przyczynę błędu. Na dowód 
tego uczyńmy probę na trzech tylko przykła- 
dach z liczby nieźmierney tych, które autor 
przytacza , i stosuymy do nich teoryą Deże- 
rauda: kładąc obok prawidła i uwagi F. Ja- 
rońskiego. „Postrzeżemy , zdaje mi się, w tém 
porównaniu. że autor nasz, chociaż przez 
zdrowy rozsądek umie rozeznać rozumowanie 
fałszywe od prawdziwego, nie zawsze jeduak 
trafnie wykazuje nam to, na czóm zależy błąd 
rozumowania, co daleko lepiey wykonać mo- 
źna podług prawideł Deżeranda. f 
Na przykład , na kar. 505 dając autor pier- 
wsze prawidło na wyrazy rozumowania , tak 
mówi: Wyrazów ani więcey ani mniey nad trzy 
bydź nie powinno. Prawidło to dzieli następnie 
na trzy części, czyli nważa je w trzech przy- 
padkach, to jest , twierdzi, ze trzema sposo- 
bami może się wcisnąć do rozumowania czwar= 
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ty wyraz, i zrobić je fałszywóm. „ i) Przez 
» użycie wyrazu jednoż brzmiącego (per äequi+ 
vocałionem). 2) Przez zamienienie suppoży= 
„ CJi (per mutationem suppositionis), 3) Przez 
„ pomieszanie pojęcia rodzajowego z gatiun= 
„ kowóm per mutationem conceptis abstract 
» cum cońcreto). 4 Na drugi z tych trzech 
przypadków taki autor daje przykład : 

Cóś jest rodzaju niejakiego, 

Lipa jest czóms ; 

Więc Lipa jest rodzaju niejakiego. 

Uwaga autora na to rozumowanie jest ta- 
ka: „Tu, cóś brane w majorze jako cóć mo- 
» Żebne tylko , zamienia się w minorze w cóś 
„ aktualne i oznaczone; a przeto robi się tèt- 
» min czwarty , i rozumowanie błędnóm. « 

Mnie się zdaje, że się tu autor myli. Jabym 
na to samo rozumowanie taką zrobił uwagę: 
coś , które w przytoczonóm dopiero rozumo= 
waniu jest wyrażem średnim porównania , nie 
to samo znaczy w sądzie pierwszym i drugim. 
W pierwszym : cóś jest rodzaju niejakiego, wy<: 
raz cóś uważa się jedynie jako wyraz , nie da~ 
jąc nam iniego wyobrażenia tylko wyobraże-- 
nie siebie sanfego , to jest swojego dwzięku,' 
bo mu nie inaczey służy rodzay niejaki tylko: 
jak wyrazowi (7). W drugim sądzie: Lipa. 
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(7) Autor w pierwszym sądzie: cóś jest rodzaju nijąt 
kiego, nie trafnie uważa wyraz cóś jak cóś możedne. 
(aliquid possibile), to jest, jak wyobrażenie odćrwa=. 
ne is/nosci wziętey w rozumieniu nayogólnieyszćm, 
Zmaczenie to ma ten wyraz w drugim dopiero sądzie: 
Lipa jest czéms , ten bowiem sąd oznacza, że w wyo- 
brazeniu bardziey złożonóm Lipa zawiera w sobie wyo4 
brażenie prostsze jako ogólnieysze, istność albo cóś: 


i 
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jest czemś , cóś znaczy już nie sam wyraz, lecz 
wyobrażenie do niego przywiązane , to jest 
wyobrażenie nayogólnieysze jakieyś istności. 
Tak więc przykład ten rozumowania należy 
raczey do przypadku pierwszego z trzech wy- 
liczonych przez autora, to jest, przypadku 
tego, w którym czwarty termin wciska się 
do rozumowania , jak autor mówi, przez uży- 
cie wyrazu jednoż brzmiącego (dodadźby na- 
leżało w dwojakiem znaczeniu) czyli per aequi- 
vocationem. Nie słusznie zatém przykład ten 
zastosował autor do przypadku drugiego. Po- 
nieważ zaś w tém rozumowaniu zamiast trzech, 
są już cztóry wyobrażenia, a nie masz takiego 
wyobrażenia średniego , któreby się zawierało 
samo w jedném z dwóch skraynych a drugie 
w sobie zawierało, czego wymaga prawidło 
Deżeranda ; więc też rozumowanie takie nie 
może bydź prawdziwćm. 

Na karcie znowu 350. tak autor mówi: 

„ Podanie II. w figurze I. Major powinien 
„ bydź powszechnikiem , to jest, propozycya 
„ zwana Major powinna bydź powszechnie cóś 
„ twierdzącą lub przeczącą “ i zaraz nato po- 
danie, takie daje dowodzenie: „ Ponieważ Mi- 
„ nor (podług podania pierwszego) jest twier- 
„ dzącą: wyraz mnieyszy będący w niey przy- 
miotem , jest tam brany cząstkowo : więc i 
Major gdzie jest podmiotem, musi bydź 
powszechnikiem : gdyż inaczey (podług pra- 
widła VI. Wil sequitur geminis ex particu- 
laribus unquam) nie byłoby konkluzyi : np. 
„ złaby była konkluzya , gdybym argumen- 
„ tował: 
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p Jakaś istota jest ciałem= 

„ Każdy duch jest istotą ; 

„ Więc jakiś duch jest ciałem. & 

Jak nierównie prościey i łatwiey podług 
prawideł Deżeranda możnaby w przytoczonćm 
dopićro rozumowaniu wytknąć przyczynę błę- 
du. Stosownie do tych prawideł takbym ro- 
zebrał to rozumowanie: w mechanicznym je- 
go układzie bierze się za wyraz średni zszota, . 
za pierwszy skrayny ciało , za drugi skrayny 
duch. Lecz wyraz średni istota nie toż samo da~ 
je mi wyobrażenie w obu premissach. Pierwsza 
znich bowiem: jakaś istota jest ciałem, wy- 
raża, że wyobrażenie jakieyś istoty szczegól- 
ney jako bardziey złożone, zawiera w sobie 
wyobrażenie ciała jako mniey złożone ; więc 
(podług prawidła , które Deźerando przepisuje 
na rozumowania złożone z samych propozycyy 
twierdzących) druga premissa powinnaby wy- 
rażać , że tenże sam wyraz średni, to jest 
wyobrażenie jakieyś istoty szczególney,będącey 
ciałem, zawiera się samo w drugićm wyobra-, 
żeniu skraynćm duch, jako bardziey złożonćm. 
Ale tu rzecz się ma inaczey. Druga premissa: 
każdy duch jest istotą, wyraża , że wyobra- 
żenie nie już szczególney jakieyś istoty będą- 
cey ciałem, lecz istoty w ogólności wziętey , a 
zatóm bardzo różne od pierwszego , zawiera 
się w wyobrażeniu ducha. W. tóćm Przeto ro- 
zumowaniu nie masz takiego wyobrażenia śre- 
dniego, któreby samo zawierało się w bardziey 
złożonóm wyobrażeniu skraynćm , a zawierało 
W sobie drugie mniey złożone; więc fałszy- - 
wćm bydź musi. 
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Na teyże samey karcie wyżey Nieco taki 
autor daje przykład wykrętnego syllogizmu: 

Wszystko, co gada , Żyje ; 

Żaden koń nie gada, 

Więc żaden koń nie żyje. 

Przyczynę błędn w tem rożnmowaniu tę 
autor naznacza: „ Bo tu (mówi) są cztćry 
„ wyrazy: gada, cóś żyjące, koń, Żadne nie 
„ Żyjące. * Nietrafnie autor wynalazł cztćry 
wyrazy porównania , gdy w istocie trzy są tyl- 
ko, atesa: koń, istność gadająca, Życie. Pier- 
wszy: sąd wyrażń': że wyobrażenie pośrednie 
istność gadająca , zawiera W sobie pierwsze 
skrayne, życie. Więc (podług prawidła , które 
Deżerando daje na rozumowania złożone 
ztwierdzących fazem i przeczących propo- 
zycyy) drugi sąd powinienby wyrażać na od- 
wrot, Że toż samo wyobrażenie pośrednie 
istność gadająca, nie zawiera w sobie drugiego - 
skraynego , koń. Ale tu się rzecz ma przeci- 
wnie: żaden koń nie gada, znaczy , że drugie 
wyobrażenie skrayne, koń, nie zawiera w so- 
bie pośredniego, istnosć gadająca ; a zatóm 
prawidło jest chybione , i rozumowanie błę- 
dne. 

'Ten stosunek prawideł Deżeranda, mogli- 
byśmy uczynić z łatwością do wszystkich przy- 
kładów przywiedzionych od autora, ale to nie- 
żmiernieby wiele zabrało mieysca. Mniemam, 
Że ztych trzech próbek można się przekonać 
dostatecznie o niezawodney trafności i pro- 
stocie teoryi , którą wynalazł ten filozof. Dzi- 
wna jest, że nasz autor , któremu był znajo- 
mym Deżźerando z dzieł swoich , bo, jak wi- 
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dzieliśmy, wspomniał gó ty rzędźie szacównych 
metafizyków , nie postrzegł ważności jegowy- 
nalazku. A co większa, w niektórych mieya 
scach swojego: dzieła spotkał się z tą samą 
' myślą jo która jest fundamientem teovyi: Deże- 
randa „| lecz się zdaje; że niezgłębił całego jep 
znaczenia i płodności. I tak widzieliśmy jnż; 
że autor mówiąc w: $.'64' na kar. 492 *6:pe- 
wności poznań umysławey czyli rozumowey; na< 
znacza tożsamość za jey: źródło. Mówi bowiemz 
„ Otrzymują śię one (peuiności rozuniowe):pvzez 
tożsamość (per identitatem)y to jest; 'wypró= 
wadzają: się: z innych*prawd bezwątpliwych 
dobrze: wyjaśnionych. “> "Trzeba więc tyłka 
było: wyłuszczyć , pod jakiemi stosinkami ta 
tożsamość okazuje się w rozumowaniach , 'słn< 
Żąc do. nadania poznaniom naśzym*pewrości 
rózumowcy. Na innćm znowu mieyscu bardziey 
się jeszcze zbliżył autor do myśli Deźerakda 
względem "sztuki rozumowania ; tąksbowiem 
mówi na kar 508 i-nast. 4w przypisku. „Co 
„ do wynaydywania śrzedniego wyrazw, ŝto 
„ tyłko jedno prawidło:<kładziemy:: w'kon- 
„ kluzyd twierdzącey pojęcie śrzednie powinko 
„ bydź zawartćm w podmiocie, a'zawierać 
„ w sobie predykat. W- przeczącey zaś powinno 
» bydź. zawartem 'w podmiocie, a oddalać pres 
„ dykat.* Prawidło to objaśnił autor nales 
Życie przykładami. "Da myśl, która: stała się 
tak ważną i obfitą w: wykładzie Deżeranda , 
w dziele autora rzucona: jest nawiasem tylko; 
umieszczona w przypisku jak cząstkowe obja- 
śnienie, i zgubiona w mnóstwie prawideł in= 
Mych y które są czystym mechanizmem. Gdyby 
Dz. wileń T.. Fl, N, 33. 1817: ar 
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autor'lepiey był zgłębił płodność tey. myśli, 
i chciał się zastanowić -z uwagą 'nad' teorya 
Deźeranda,-jakby wiele: oszczędził 'sobie nie- 
potrzebney i mordującey pracy , *« ezytelni- 
kowi znudzenia ? Czyliżby miał potrzebę wy- 
dobywać na widok zdawney zbrojowni szkol- 
neyi owę broń zardzewiałą , która żawsze była 
niezręczną , a po nowszych- odkryciach stała 
się niepożyteczną ? Jeżeli ta myśl wyłuszeżona 
należycie , stanowi całą sztukę rozńnto wania, 
na cóż było kłaść tyle"prawideł i podań me- 
chanicznych , mówić o figurach i sposobach 
syllogizmów , naznaczać mieysce dła podmiotu 
i predykatu , dla sądów twierdzących: i-prze- 
czących, dla powszechników i częściowników it.d.; 
gdy: te rzeczy same wypływają z natury wyo- 
brażeń wchodzących do rozamowania ? Cała 
ramota owych scholastycznych formnł tyle tyl- 
ko teraz mieć może znaczenia, ile te'narzędzia 
starożytne, które chowają się niekiedy ża oso- 
bliwość w składach kunsztów , a których nikt 
już nie używa. 

Częścią drugą logiki, podług układu auto- 
ra, jest metodologija powszechna. Ta część jest 
nierównie krótszą od pierwszey:;vbo się składa 
ztrzech tylko nie długich rozdziałów , i nie 
więcey nad 42 zawiera stronic. Rozdziału 
pierwszego materyą składają wiadomości po- 
przednicze:, gdzie autor wykłada znaczenie wy- 
razów : metodologija y maniera , metod , Umie- 
jętność , nakoniec'ożnacza przedmiot metodo- 
logii i jey podział. ; 

-u1 Metodologiją 'zowiemy (mówi na kar: 
w 359) prawidła, podług których powinna 
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bydź układaną umiejętność , to jest, meto- 
dologija jest porządnym sposobem postępo- 
wania w umiejętnościach czyli nauka o spos 
sobach. Lecz co my Polacy sposobem. to 
nowsi filozofowie raz manierą, drugi raz 
metodem zowią. * 

„ Manierą (z.francuzkiego manière} zowią 
używanie takiego do wykładania innym my= 
śli naszych spdsobu , który można ustawnie 
zmieniać , którego kierunek zależy od upo- 
dobania mówiącego. lub piszącego : np. mo- 
gę Pawłowi raz tak , drugi raz inaczey mó- 
wić o logice. “ : 

» Metodem zaś zowie się sposób taki, któ- 
ry naylepiey daje poznać przedmiot: do któ- 
rego jest użytym , który jest namierzony sto- 
sownie do natury przedmiotu, który nie jest 
dowolnym, musi mieć oznaczoną formę , i 
tę zatrzymywać. * | 

„  Umiejętnością (scientia, Wissenschaft) zo- 
wie się całość jakaś zrobiona z wielu po- 
znań ułożonych metodycznie , to jest podług 
pewnych prawideł. * 

Następnie mając autor oznaczyć podział 


Metodołogii tak mówi: „ Nie dosyć jest wie- 
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dzieć, na czém zależy doskonałość naszych 
poznań, trzeba jeszcze umieć nabywać tey 
doskonałości, do czego pomaga nam meto- 
dologija. Że zaś jey przedmiotem jest ro- 
bienie z wielu poznań jedney całości; więc 
trudnić się będzie : 1) Wykładaniem środ- 
ków dopomagających do nadawania dosko- 
nałości logiczney naszym pojęcióm , co do 
halężności : o tém będzie rozdział Il. 2) W y= 
SĄ ” 
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„ kładaniem środków dopomagających do ńa- 
„ dawania doskonałości logiczney naszym po- 
„ jęciom, co do rozciągłości ; © tém będzie 
+ w rozdziale III. * 

Środki , nadające  pojęciom. doskonałość 
pierwszego rodzaju, trzy autor naznacza < defi- 
nicyą, wysłowienie , opisanie. Środki zaś po- 
mocne do doskonałości drugiego rodzaju liczy. 
następujące: „ 1) Podział logiczny konceptów 
(to jest pojęciów). 2):4ch rozróżnianie. 5) Me- 
tod wykładania poznań. 4) Rozmyślanie. 5) 
Zagadnień rozwiązywanie. 6) Sztukę czytania 
xiążek. 7) Sztukę innych uczenia i przekony- 
wania. 8) Sztukę zbijania fałszywych: propo- 
zycyy: g) Sztukę bronienia prawdziwych. 10) 
Sztukę dysputowania. Wykład tych rzeczy sta- 
nowi.całą metodologiją autora: « ol 

Naostatek kładzie autor przypisy dologi- 
ki, do ktorych odsyłał czytelnika w ciągu dzie- 
ła dla objaśnienia się w tych rzeczach , które 
obszórnieyszego potrzebowały wykładu. Przy- 
pisów tych jest dwadzieścia cztóry : niektóre 
z nich są znaczney długości , wszystkie razem 
wzięte zaymnują stronic 240; dla tey podobno 
przyczyny zbiór ten .przypisów nazwał autor 
trzecią częścią swojego dzieła. 

Uwaga na metodologiją autora podaje nam 
myśl, żebyśmy też rzucili okiem na sposób czyli 
metod, jakim autor ułożył swe dzieło, i wy” 
tknęli w tym względzie uchybienia któreśmy 
postrzedz mogli. Do dobrego metodu należy 
bez wątpienia, ażeby w wykładach umiejętnyć 
wszystko było na swojóm mieyscu , żeby ci48 
prawd nie był przerywanym, żeby nie pow% 
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tarzać kilka razy niepotrzebnie jedney rzeczy, 
i żeby nic takiego nie wchodziło do osnowy’ 
dzieła: , có nie ma żadnego związku z wykła- 
dającym się przedmiotem. Zdaje mi się, że” 
autor w niektórych mieyscach nie zachował” 
tego prawidła: I tak w pierwszey części, gdzie 
zamierzył mówić o filozofii w ogólności, w $$. 
31 132, wykłada naypierwszą jey zasadę, to 
jest wiedzenie. Tam gdziesię daje ogólne wyo- 
brażenie jakiey umiejętności, nie trzeba wcho- 
dzić w zgłębianie prawdy cząstkowey i odoso- 
bnioney , która żadnego światła na ogół rzu- 
cić nie może. Wykład tey prawdy miał przy- 
zwoite sobie mieysce na początku logiki, i 
dla tego musiał go tam autor co do słowa 
powtórzyć. E 


W $. 35 teyże części, mówiąc o potrzebie 
łączenia z filozofiją nauki religii objawioney, 
na poparcie tey prawdy, przytacza autor całe 

azanie , zaymujące drobnym drukiem 36 stro- 
nic. Nikt bardziey nademnie nie zgadza się 
Z autorem co do tego zdania, że człowiek 
z nauką filozofii powinien łączyć naukę religii 
objawioney ; sądzę jednak, że filozofija uwa- 
Żana ile umiejętność , ograńicza się badaniami 
przyrodzonego rozumu, i nie powinna sobie ` 
tego zawłaszczać , co się tycze światła obja- 
wionego, które jest przedmiotem teologii. Mógł 
Wprawdzie autor rzucić a nawet udowodnić 
prawami rozumu tę myśl , że filozofija ludzka: 
nie jest dostateczną do wrażenia ludziom nay- 
Wyższych i wiecznych pobudek moralności ; ` 
cz w wykładzie filozofii położone kazanie o 
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siedmiu darach Ducha św., nie z daje się bydź: 
na swojem mieyscu. 

Drugą część dzieła swojego zaczynając autor 
od wstępu do Logiki, niektóre mysli mające 
Ścisły związek z nauką jey elementarną „ jakoto: 
o prawiałach koniecznych umysłu, o znaczeniu 
logiki iisiotnych jey włąsnościach, nie potrze- 
bnie przedzielił podwóynym dodatkiem o wła- 
dzach człowieka, i wiadomością o podziale, 
sposobie uczenia i pożytkach logiki, tudzież 
krótką jey historyą. Uo większa w dodatku 
o władzach człowieka położył takie rzeczy, 
które nie mają żadnego związku z logiką. 
Cóż w rzeczy samey ma z nią spólnego wiado- 
mość o organizacyi i organizmie człowieka, że 
równo z roślinami posiada funkcye upodobnia- 
nia (assimilatio ), odłączania (excretio), roz- 
plemienienia (propagatioj, i t. d.: Jaki znowu 
ztą nauką może mieć związek wiadomość o 
ciele ludzkićm, o jego częściach stał ych i płynych, 
ojkrwi, serwatce, wodzie czyli / ymfie , o ślinie, 
żółci, urynie, o kościach, muszkułach it.d. 

Za przedmiot tych uwag moich wziąłem 
jedynie rzecz samę w dziele F. Jarońskiego 
zawartą, zostawiłem przeto innym ocenienie 
onego we względzie języka. Jakoż jeszcze te 
uwagi niebyły dokończone , a już się zjawił 
wyjątek z listu pisanego z Wilna do NN. w Kra- 
kowe mieszkającego,znaydujący się w T. V.str. 
105. Dzieńnika wileńskiego. W tym wyjątku 
bardzo dowcipnie połączone są wszystkie no* 
we wyrazy i sposoby wyrażenia, których ob- 
ficie natworzył nasz autor. Jeżeli kiedy za- 
myśli przerobić swe dzieło, jak się z tém: 
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oświadczył w przedmowie, niech rzuci okiem! 
na owe pisemko. Może ono bydź mu pożyte-* 
cznóm ztego względu, że sam autor na wi- 
dok tak wielkiego mnóstwa nowych tworów. 
wprowadzonych przez siebie. do oyczystego* 
języka, które rozproszone w jego dziele mogły* 
nie czynić ńa uwagę jego dostatecznego wra- 
żenia , zadziwi się nad ich wielością , i posta- 
nowi nadal ostróżniey obchodzić się z rzeczą 
tak delikatną i świętą , jak jest mowa oyczy- 
sta. Wykładając wprawdzie nowe systema‘ 
logiki, nie mógł autor obeyść się bez utwo- 
rzenia nowych niektórych wyrazów; ależ ta 
robota wielkiey wymagała ostróżności, i poż“ 
winna się była ograniczyć konieczną potrzebą, 
unikając wszelkiego zbytku. Lecz autor nasz 
częstokroć na jedno wyobrażenie tworzy no- 
wych kilka wyrazów , jakoto : na oznaczenie ' 
wyrazu łacińskiego possibźlis, tworzy cztery 
wyrazy polskie: możny, mogliwy, możliwy 
możebny ; na oznaczenie wyrazu technicznego 
intuitio, tworzy dwa polskie: pogląd , wiedź; `’ 
na oznaczenie wyrazu verihabitio, tworzy dwa 
także polskie : prawdomienie i zaprawdomienie; 
wyraz łaciński principium, raz nazywa zasadą 
drugi raz pierwociną it. d. Inne znowu wy- 
razy tworzy autor bez żadney potrzeby, gdy 
na ich mieyscu mamy już utarte dobre pol- 
skie wyrazy , itak zamiast istnieje mówi autor 
bytuje, zamiast wypadek mówi autor wypad- 
kość, zamiast wiązać, łączyć wiadomości, mówi ' 
autor : łancuchować wiadomości i t. p. Na koniec 
gdy z jedney strony okazał autor zbyteczną 
skwapliwość w pomhażaniu nowemi wyraza- 
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mi języka, narodowego, z drugiey strony:wis, 
dziećsię w nim daje częsta niedbałość. o. czy- 
stość tegoż. języka; tak np. bez nąymnieyszey, 
potrzeby «kładzie „makaronizmy' następujące:. 
koncept, impressya, ohserwancya , TacyG, ELY- 
stencya, perswazya, medykastra, bellętryaji t. dy; 

„be, są , uwagi ,/które mi się nastręczyły, 
gdy czytałem dzieło Felixa Jarońskiego. Tym. 
śmieley stawiam je na widoku, Że w tém: do- 
gadzam niejako żądaniu samego autora, któ- 
ry chce wiedzieć zdanie powszechności 9 swo- 
jem dziele, Czytelnik bezstronny odda 'za- 
pewne razem ze mną należna pochwałę auto- 
rowi, że przedsięwziął wydadź w języku na- 
rodowym dzieło tak. ważne i potrzebne, ja- 
kiem jest filozofija; umysłowa, Że .w tóćm 
przedsięwzieciu nie oszczędzał sobie truda, 
a, nade. wszystko że okazał rzadkie, w ludziach 
uczonych umiarkowanie, które nie dopuszcza 
zbytecznego przywiązania da własnych pło- 
dów „i czyni autora ochoczym do. przyjęcia 
cudzych uwag isprostowań.. Jakoż nasz an- 
tor sam, niejako. wcześnie osądził swoje dzieło, 
gdy je uważa raczey za. zbiór. materyałów 
do logiki, a niżeli za dokładną naukę tey 
umiejętności , co się daje widzięć nie tylko 
z.jego przędmowy, lecz i z przypisu Il, gdzie 
rzuca rys ogólny innego układu. logiki „ po- 
dług którego, jak mniema, mogłaby się lepiey 
wykonać (8). W rzęczy samey zaprzeczyć nie 
można, żę „w.dziele autora znaydują się miey- 


(8) Patra w Przypisach, od stron, 54, do 39. 
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scą szacowne; które pożytecznie. posłużyć 
mogą do utworu nowey. logiki. : Niektóre 
4 tych mieyse widzieliśmy już Przytoczone; 
wszystkich niepodobna. było umieścić: w tym 
rozbiorze, bo tym sposobem „granice jego nad 
żamiarby, się rozszerzyły. Nayszególniey przy 
pisy autora, które składają część trzecią jego 
dzieła, zawierają w sobie wiele rzeczy wa- 
żnych we,względzie logiki, wziętych bądź 
z dawnych bądź z teraznieyszych filozofów, 
które dowodzą niepospolitych w. autorze 
wiadomości i poswięcenia się swojemu przed- 
miotowi. Lecz uważając ogół nauki przez 
niego wyłożoney, nie można zamilęzeć tey 
Prawdy, że ta nauka daleką jest od, logiki 
doskonałey, itakiey któraby czyniła zadosyć 
potrzebie ludzkiego umysłu. Naybardziey zaś: 
postrzegamy w niey ten niedostatek, który 
jest spólnym wszystkim teraznieyszym ukła- 
dom filozofii niemieckiey , tojest, że jey za- 
sady prowadzą prosto do idealizmu. Widzie- 
liśmy, że autor, nasz w dziele swojem stanął 
had brzegiem tey przepaści, anic nie uczy- 
nił dla jey zapełnienia lub przynaymniey po- 
rycia, owszem. pomijając tętak wielką tru- 
dność nierozwiązaną, w brew wyłożonym przez 
siebie zasadom poszedł. w tey mierze za stroną 
zdrowego rozsądku. Prócz tego żądać należy, 
zeby. autor lepiey był zgłębił te materyały, 
Z.których ułożył swe dzieło, żeby się jaśniey 
l poprawniey tłumaczył, stosownieysze do 
rzeczy dawał przykłady , unikał wszelkich 
ciemnych definicyy, lepiey objaśniał wyrazy 
techniczne, i stałe do nich przywiązywał zna- 
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czenie; a nakoniec żeby zachował więcey 
związku i porządku w układzie. 

Ponieważ autor rzecz swojego dzieła i 
jego układ wziął po większey części z auto- 
rów miemieckich , a mianowicie z Wentzela, 
jak to sam zeznaje; "wypada więc rzucić tu 
uwagę na stan teraznieyszey filozofii umy- 
słowey w Niemczech. Uwaga ta może się przy- 
dadź autorowi, jeżeli trwa w przedsięwzięciu 
prowadzenia dalszego zaczętey pracy. Wia- 
domo jest, żesławny Kant odmienił postać 
tey filozofii w Niemczech, i nadał uczonym 
ziomkom swoim nowy popęd do badań umy- 
słowych. Nie ubliżając sławie tego filozofa, 
jego nauce , gienijuszowi a nawet i rzeczywi- 
stym odkrycióm, które mógł uczynić w swo- 
im przedmiocie ; godzi się jednak powiedzieć, 
że ta umiejętność jeszcze za jego życia wzięła 
nieszczęśliwy obrót i kierunek. Stał się on 
mimowolnie oycem , że tak powiem, różnych 
czci i sporów filozoficznych, które się wylęgły 

z jego reformy.  Celnieysi jego uczniowie, 
mniemając, że dopełnią lub sprostują naukę 
swojego mistrza , tworzyli następnie nowe i 
coraz dziwacznieysze systemata, których sam 
Kant nie mógł uznać za prawe. Odmienność 
i sprzeczność tych systematów dostatecznym 
są dowodem, że usiłowania dzisieyszych me- 
tafizyków nieniieckich nie trafiły dotąd na 
drogę prawdy irzetelnych docieczeń. Jakoż 
przy patrzmy się na moment tak wielkiey ró- 
¿ności zdań , która ich dzieli względem nay- 
ważnieyszych zagadnień w metafizyce. Kiedy 
Kant przypuszcza rzeczywistą bytność pewnych 
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istności zewnątrz naszego umysłu , sądzi tylko, 
Że one nie są takiemi w sobie jakiemi je myśl 
nasza wyobraża i poymuje ; Bardilli więcey 
przyznaje tey rzeczywistości, i chce dowieść, 
że rzeczy zewnętrzne zupełnie są takiemi 
w sobie, jakiemi się nam bydz zdają, Buter- 
wek jedno tylko uznaje rzeczywiste jestestwo, 
czyli jak sam mianuje , rzeczywistą jedność, 
którą jest świat zawarty wnas a my w swiecie. 
Fichte na koniec i Szeliing (Schelling) zupełny 
wyprowadzają idealizm, znoszą wszelką istność 
zewnętrzną , nie przypuszczają żadney różnicy 
między wyobrażeniami a ich rzeczywistością. 
Kiedy Kant, Reinhold i Bardilli uznają bytność 
odwieczną naywyższego jestestwa; podług 
Szellinga jeszcze Bóg nie exystuje, objawia 
się tylko jako gotujący się do exystowania, 
jest on zawartym w naturze jak w nasieniu, 
z którego się ma urodzić. Tey samey niezg0- 
dzie iróżności zdań podlega oznaczenie nay- 
pierwszego początku poznań naszych, nay- 
pierwszey filozoficzney zasady. I tak: Kant 
naznacza trzy źródła wszelkich wiadomości 
ludzkich : zmysłou ość, pojętność i rozum. Re- 
inhold znayduje ten żądany początek, tę nay- 
pierwszą zasadę, w rozbiorze tego stanu duszy, 
który nazywa wiedzeniem (conscientia) . (9). 
Fichte wymyśla jakiś czyn wolny stwarzający 
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(9) Tento sam jest początek , który nam antor wylożył na- 
przód w I. części swojego dzieła w $$. 5: 152; potém 
na czele Logiki elemenłarney' ua kar. 70 © nast. Po- 
czątek ten tak się wyraża u Złełnhołda: „, wyobraże= 
nie rozróżnia się w wiedzeniu od rzeczy wyobrażoncy, 
od rzeczy wyobrązającey, odnosi się: 40 obudyróch,* 
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ja, a z tego ja wywodzi całą umiejętność. 
Szelling widza pierwiastek nieodnośny w usunię- 
ciu z myśli i subjektum myślącego i rzeczy my- 
ślaney , i tey dziwney'abstrakcyi; albo raczey 
temu nicestwu myśli: nadaje imie: rozumu nie- 
odnośhego.  Buterwek początkiem tym“ mieni 
micodnośną: wirtualność ‘i t.d. (10). 'Daż sama 
niepewność i: niezgoda w oznaczeniu przed- 
miotu, podziału , granic filozofii ijey części, 
a nawet w nadawaniu im nazwiska. Tak np. 
gdy nasz'autor trzymając się układu Wentzela, 
uważa psychologiją za część metafizyki (11), 
przeciwnie professor Abicht , tę ostatnią sadzi 
bydź: gałęzią pierwszey (12). Słowem każdy 
z dzisieyszych metafizyków niemieckich ina- 
czey sobie wyobraża filozofiją umysłową, każdy 
jey nadaje inną postać, inną rozciągłość; każdy 
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(10) Kto nie jest obeznany: z układami apałępacy filozofii 
7 niemieckiey, niech czyta dzieło w języku francuzkim 
'pod tytułem: Htstoire comparée des systèmes de 
philosophie, którego autor Deżerando (Degerando). 
Szacowny ten filozof w dziele rzeczonem wykłada Hi- 
storyą wśzystkich systematów filozofii umysłowey ja- 
kie tylko były od:plerwiastków oświaty aż dotąd ;mó- 
wi zatćm z kolei o nauce Kanta i osystematach które 
się z niey urodziły. Wykład jego tym mniey jest po- 
deyrzanym, iż sami Niemcy oddali mu sprawiedliwość 
w pismach uczonych peryodycznych, że doskonale zro- 
zumiał ich systemata. i umiał je przyzwoicie ocenić. 
O układzie Kanta mówi w Tomie LI, od stron. 167 do 
244. O układach z pierwszego wynikłych mówi w tymże 
tomie stron, 296—356. Tu tylko wspomnieliśmy o sła* 
wnieyszych systematach filozofii niemieckiey . gdyż i 
Deżerando nie wylicza miniey znakomitych, których 
jest wielka liczba, 
(u) Cz. I. stron. XXXVII. 
|.(12) Patrz w dziele Jana Henryka / Abichta wydanóm 
w Wilnie r, 1814. pod tytułem: Initia philosophiae 
proprie sie dictue. Lib. 1. pag. 2—5. 
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tworzy nowe jey podziały inowe techniczne 
wyrazy, albo wyrazom powszechnie ju przy” 
jętym nowe nadaje znaczenie. Można powie- 
dzieć nayprawdziwiey „ Że/filozofowie mnie= 
mieccy dotąd nie wiedzą z pewnością , €o:ma 
bydź właściwym przedmiotem, ich badań, jaką 
w nich drogą i postępować ;! jak: je, wykładać, 
jak nazwać, a nawet od:'czego je zacząć małeży. 
Niechże teraz stronnicy filozofii niemieckiey 
utrzymują, że ta umiejętnóść w kwitnącym 
jest stanie, że metafizycy tego narodu: świe= 
tnie pracują w swym przedmiocie yi i ważne 
dla społeczności. odkrył prawdy. o H'ak,mówić, 
byłoby to. godzić z sobą rzeczy nayprzeciw= 
nieysze , byłoby toiznosić zdanie wiekaminupo= 
ważnione, że prawda jest jrdną a naito mieysce 
wprowadzać nowe twierdzenie : Żesrodzajow: - 
prawdy jest tyle, ile głow: na świecie. s» 
Bardziey się jeszcze wyświeci dla: ras | (a 
mniemana niezawodność kiytycy z miu niemiec 
kiego, którą mu przyznawąli niektórzy za= 
paleni zwolennicy ; kiedy rzucimy okiem'ria 
te niepojęte sprzecznomówności , na te sods) 
rzeczne twierdzenia, na te: wysilone abstrak= 
cye, na tę dziwną gadaninę „do których (do-t 
prowadził "krytycyzm  kantowski, naysła= 
wnieysżych reformatorów jego nauki ; (13). 
Zdrowy rozsądek widzi się zupełnie wyłączo- 


(25) Szelling np. twierdzi, że mysł:'i rozciągłość, ide- 
alne i rzeczywiste, są rzeczy: zupełnie te. same. 
Ze sensacya to jest czucie powstaje wtenczas , kie- 
dy Ja uważa siebie ograniczonóm przez pewny 
czyń który jest razem i nieodnośnie wolnym i nie- 
odnośnie koniecznym. Podług niego kążde poznanie 
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nym z téy górnćy krainy badań oderwanych, 
widzi tam podeptane prawa swoje rna wspak 
wywrócone swoje: twierdzenia. C©óżko wick 
bądź , mnie się jednak zdaje, że prawdziwa 
filozofija nie może bydz przeciwną zdrowe- 
mu rozsądkowi „*ani 'się obeyść bez niego. 
Powinna wprawdzie więcćy i trafniey wi- 
dzieć a niżeli rożsądek pospolity , ale nie 
może go z gruntu obalać Podług mego prze- 
konania , filozofija umysłowa nie może bydź 
czem innćm; tylko zdrowym: rozsądkiem po- 
mnożonym nowemi pojęciami, /umiejącym 
zdadź sprawę .ze swoich twierdzeń; wiedzą- 
cym granice swych poznań i drogę swych 
wyobrażeń ; czyli ,*eo jedno znaczy, pra- 
wdziwa  filozofija umysłowa musi bydź zdro- 
wym rozsądkiem objaśnionym i udowodniony m. 

Gdy. się zastanawiamy nad tém, że na- 
ród oddany szczególnićy naukom , i pracują- 
ey pomyślnie w wielu gałęziach oświaty, ja- 
kim są: Niemcy , w samych tylko badaniach 
oderwanych żadnego dotąd nie uczynił rze- 
telnego postępu , mimo“ naywiększe poświę- 
cenie się temu ' przedmiotowi wielu uczo- 
nych ztego narodu, i mimo nayświetnieysze 
obietnice , które zdawała się czynić reforma 
Kanta ; dziwić się słusznie tak sczególnemu 


jest pierwiastkowo zupełnie empirycznem i zupełe 
nie a priori. On też twierdzi, że natura s/ając się 
utwórem , który rodzi: sam siebie. jest razem nie- 
skończonością  ograniczoności. -i granicą nie- 
„skończoności itp. © Nic podoba przytoczyć tu 
wszystkich kontradyckyy lab dziw yeu wyrażeń któe 
re siç znaydują w Szelingu., : Bararilım , Fichym i 
annych filozofach niemieckich, 
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wypadkowi musimy. Skutkiem naturalnym: 
tak niesczęśliwych usiłowań było to, Że me- 
tafizyka poszła w poniewierkę. Wielu zbrzy- 
dziło sbie tę na naukę, widząc ją w tak roz= 
maitych, odmiennych i dziwacznych posta- 
ciach.  Drudzy nawet stracili zupełnie nadzie- 
ję, żeby ta umiejętność mogła bydź kiedy- 
kolwiek rozsądną, i na pewnych oprzeć się 
zasadach. Co do mnie, jabym sądził, że to 
niepowodzenie stąd jedynie pochodzi, że fi- 
łozofowie niemieccy porzucając prostą i jedy- 
ną drogę prowadzącą do rzeczywistych od- 
kryć, którą wskazuje natura, jęli się drogi 
wstecznćy i krętćy. Ponieważ postrzegli w na- 
uce empiryzmu (24) wiele niedostatków a na 
wet i błędów , dla tego się rzucili w: prze- 
ciwną ostateczność ;i gdy filozofowie empiry- 
ści zanadto niekiedy przyznawali wyobraże- 
niom zmysłowym , metafizycy transcendental- 
ni przeciwnie, chcieli niejako. odjąć tym 
wyobrażeniom wszelkie znaczenie we wzglę: 
dzie filozofii umysłowey , z tćy więc przy- 
czyny na samym wstępie swych badań bio- 
rąc, Że tak powiem, lot górny , przewyż- 
szający wszełką zmysłowość. zaczynali swą na- 
ukę od wyobrażeń nayogólnieyszych i naybar= 
dzićy oderwanych , od zasad. ciemnych 
Ì niepojętych. Prawidło jednak stwierdzone 
wiekami idoświadczeniem „inną dotąd wska- 
zywało ludziom drogę do szukania prawdy 
a 
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poznań mienią bydź czucie czyli, co jedno znaczy, 
doświadczenie, 
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i'do wykładania jćy innym; tą drogą jest 
postępowanie od rzeczy dobrze poznanych do 
nieznanych, od łatiwieyszych do'trudnieyszychi 
Jeżeli zaś tę drogę ptzypisuje ham samo przys 
rodzenie, jak o tóm wątpić nie wożna; więc 
oña santa tylko: może nas poprowadzić do 
prawdziwych i wżecżywistych: wynalazków j 
á wszelka inna obłąkać: nas' musi w krainie 
marzeń. ` Autor asz uznaje tooodwieczne pra= 
widło , mówi bowiem w Przypisie TV, na kais 
46, że chcąc wykładać logikę sposobem umie 
jętnym czyli scyentyficznym, trzeba! |postępować 
stopniowo od łatwieyszych: pojęciów do trud 
dmieyszych , od niezłożónych do złożonych. Jes 
Żeli zaś tak jest, więc i na to zgodzić się 
powinień , że w jakieykolwiek nauce postę* 
pować trzeba od prawd mnićy ogólnych do 
ogólnieyszych, od wyobrażeń złącznych ( ideae 
concretae ) do wyobrażeń oderwanych ( ideae 
abstractae), a na koniec ( chociaż tém twier- 
dzeniem obrażę metafizyków transeendentalnych) 
od prawd empirycznych czyli zmysłowych do 
umysłowych ; gdyż: te ostatnie wadniey się. 
zapewne nabywają niż. pierwsże. Okrzyczeli 
filozófowie niemieccy naukę Lokka i Kon- 
dyllaka dla tego, żesją bydź sądzą empiry= 
czną , a nawet pogirdę -jćy posunęli niejako, 
aż do zawżiętóści. Wszelako w dziełach tych 
szacownych filozofów nazwanych empiry” 
stami; wiele się żnayduje prawd nowych, 
pożytecznych istotnie oświeceniu (15) któ= 


: i WE 
(15) Sławny np. filozof angielski Bakon' wieku siede, 
' mnastego , podług metafizyków transcendentalnych 
jest empirystą; gdyż on pierwszy udowodnił t£ 
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fych, rzeczywistości sami ich nawet przeci- 
wnicy zaprzeczyć nie mogą; gdy tym cza- 
sem z tak wielkićy liczby systematów filo- 
zofii. transcendentalnćy, żadna nie wynikła pra- || 
wda taka, któraby rozszerzyła granicę po- | 
znań ludzkich, a na którąby się zgodzili je 
dnomyślnie sami przynaymniey filozofowie 

niemieccy. „Nie zaprzeczamy , mówią oni, | 
Że w dziełach Lokka i Kondyllaka znayduje ` 
się wiele rzeczy prawdziwych i pożytecznych; 
ależ ich nauka nie jest. filozofiją transcen- 
dentalną, nie jest filozofiją czystą , to jest: wol- | 
ną od wyobrażeń zmysłowych i dos wiadgaalni 
nych, a zatém nie jest filozofiją czystych) 
pojęć rezumowych. '* Pozwolmy, żę. tak jest 
w rzeczy samćy , niechże przynaymnićy tey. 
nauce nie zaprzeczają tego prawa, że ona 
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wielką myśl, że w nauce przyrodzenia' wie można 
skutecznie postępować , zie przez doświadczenie 
czyli postrzeganie szczególnych zjawień, ażeby 
przyyść do odkrycia ogólnych między *wiemi; praw 
1 stosunków. Wie jednak uczona powszechność, jak 
bardzo ten filozow przyczynił się do rózszerze- 
nia granic umiejętności ludzkich przez swoje myśli 
i uwagi. Fizyka nayszczególnićy jemu. jest wina te 
nagłe i wielkie postępy, które uczyniła wc wszyst 
kich gułęziach swoich od jego czasów aż dotąd. 
Jakaż podobna wynikła korzyść dla oświecenia z ty- 
„łu licznych układów filozofii transcendentalney ? 
+" Kant, wprawdzić umiał to postrzedz , czego szukać 
| matczy, żeby przyyść do odkrycia naypierwszych 
zasad i praw nayogóluteyszych ludzkiego poznania, 
{ 1 to jest właśnie co stanowi jego rzéczywistą zasługę ;. 
*"lecz tych zagadnień , któremi zainteresował myślącą 
publiczność, avi sam trafnie nie rozwiązał, dni ue 
| ezniowie jego. Owszem niektórzy znich, niechcący 
*--może , dążą do tego, żeby zniszczyć znaczenie wsze]e 
kich wiadomości i wynalazków dotąd poczynionych, 
gdy im odbierają, wszelką rzeczywistość przez; wpro» 

, wadzanie idsalizmu „w. rozmaitych postaciach, 
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może bydź uważana za naukę wstępńą i ja- 
koby przygotowawczą do filozofii dóskonałe 
umysłowćy , jakićy żądają ; jeżeli to jest pra- 
wda, że w przedmiotach naukowych nie mo: 
źżna inaczćy postępować, tylko od rzeczy po- 
znanych do nieznanych , od łatwieyszych do 
. tradnieyszych, "od prawd zmysłówych do” 
umysłowych.. : Niech odkrywają błędy i niedo-* 
stateczności w ńaice* 'empiryzmii ; lecz dla 
niektórych błędów “niech nie podają” w po- 
gardę tylu prawd szacownych, które się w nićy 
zawierają , i niech nie sądzą téy nauki za nie=* 
przydatną zgoła do. górnych badań” filozofi- 
cznych. - Wspomnieni'_fildzofówie cmpiryscź 
tę mają: rzetelną zaletę , że w śledzeniu pra- 
wdy tzżymali się drog? prostćy wskazaućy 
im od przyfodzeńia , i dia tego'odkryli wie- 
le nowych rzeczy. Gdyby —i- filozofowie 
trascendentalni jęlisię tóćy samóy drogi ,-zwła- 
szczą przy tóy skłonności narodowóy i tym 
szacownym darze głębokiego myślenia, mo- 
jóm zdaniem, jażby dotychczas odkryli wiele 
rzeczy , «ważnych dla: oświecenia, a naukę 
metafizyki tak dzisiay wzgardzoną , ukazali- 
by; w postaci szanownćy i powabney dla u= 
czonćy ` powszechności, - Nie tmiejętność "tę 
oskarżać należy 0 tyle niedorzeczności , któ- 
rych w jćy imieniu uczonó'; ale: nietrafny 
i wspaczny kierunek, jaki.jey badaniom na- 
GARE. Z R rN 

¿»Ten rzut oka-na  filozofiją niemiecką u- 
mieściłem tu w mbiemaniu.' że może bydź 
pożyteczną przestrogą: dla naszego. autora. 
Ponieważ metafizycy niemieccy, jak się do- 


53a 
piero mówiło, nie inisa sie „nattwalney 
metody w śledzeniu prawdy i jćy, wykłada- 
niu : jeżeli, przeto autor; podłng, uczysiionóg 
obietnicy: ,, zechce -przerobić pwe: Aiet osi 
dogodnieyszą logiką; pomnoży éy „literature 
oyczystą; „rądziłbym: jemu, . żeby sig: mia 
na ostróżności względem, tych r ódsła,si (4. kió- 
rych*dotąd. czerpał; ja,„iż użyje ulubionego 
mu języka , żeby wybierał. tych. Źwódeł sa 
mę tylko materya , która, się: mu przydatna 
zdawać, podkie, Jorang, Zab od ski ee 
własną. i. g T | 
Począyewu”|Nnobu iriewstinóo Swoi 
DocHYBZyKiA, * te TIAE A) 


ryty: 


być 


W. JEDNYMŻE czasie "Ryk na swiat dna pi- 
sma o początku i 1 dawności rodów MEW, skich; 
jedno prałata. Bohuszą Litwina w „Warszawie 
śmiało twierdziło i dowodziło Jasney rzeczy, 
Że Litwini są Herulami, nie zasięgając daley 
czemby Herulowie byli (1);* inne- Lelewela 
Mazura w Wilnie, zastanawiając się, nad da- 
wnością dosyć przestarzałą litewskich narodów 
na tychże mieyscach, na których dotąd ich rest- 
ki i plemie pozostaje; porównywając posa- 
dy narodów ; rozwiodło się nad samemi wąt- 
pliwościami,i nic niezadecydowawszy,wytknęło 


i (a) O początkach narodu i języka litewskiego rozprawa 
przez Maw. Bohusza, W Warszawie. 1808, 8yo. stron, 
207. + > 
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trudności w uznanin atitentii Oyczeraszu za 
herulskie podanego , na którym się istotnie nay- 
moóciieysze dowody za jednością Hernlów z Li 
twą opierają (2). Nie przestając na tem Là 
pisze niebawem uwagi nad dziełemB: ,a w nich, 
przyznając się do niektórych uchybień swoich, 
ukazuje słabizny dowódów B.(5). Zawsze w nie- 
pewności L. szuka jednak w innem swem dzieł- 
kusposobów pojednania Herulów z Litwą,wzy- 
wając w poinoc podania zachowanego przez 
MarcinaGalla o początku pobratymczegoTitwie 
narodu Prusaków (4). W dalszych dziełkach 
swoich wypisując jakoweś rezultata długich 
śledzeń swoich , niewiem czy już doyrzałych, 
nietylko już śmiało uznaje litewskie narody ża 
herulskie , ale nadto wiedząc (o czem jeszcze 
dotąd nikt nie słyszał) że Wenedowie së na- 
rodem ludów litewskich (kiedy poszechnie ich 
za Sławian skrutatorowie początku narodów 
uważają), dochodzi przyczyn, jakimby spo- 
sobem imie Wenedów z litewskich na sławiań- 
skie przeniosło się ludy (5). Nakoniec do tegoż 
celu z Litwinami swymi dążąc w Tygodniku 


(2) Rzut oka na dawność litewskich narodów i związki ich 
zHerulami przez J. Lelewela. w Wilnie. 1308. 8vo. 
str.. 74. , 

(3) Wzmianka o naydawnieyszych dziejopisach połskich i 
uwagi nad rosprawą JW. JX, Bohusza przez J. Lele- 
wela, w Warszawie. 1809. 8yo. str. 56. 

(4) J. Lelewela we względzie dziejów narodowych polskich 

ostrzeżenia Nr. l. uwagi nad Matęuszem herbu Cho- 
lewa. w Wilnie. 1811. Bvo. s/7.182 (nota na str. 51.152), 

(5) J. Lelewela, pisma pomnieysze geograficzno history= 
czne”w Warszawie. 1814.87 arkuszy prawie 14. W nich 
wiadomość o narodach wewnętrzu: Enropy bądących 
$ 18 122. strona 28. 
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wileńskim, rozgłasza jakie się Ślady czci pogań- 
skiey Licewskity u Sławian nadodrzańskich 
znaydują, które dają do zrozumienia, że Lu- 
tycy Weletabi , byli litewskim narodem (6). B. 
nic na to wszystko. 


Tymczasem tó naypewnieysza , że B.. nie 
czytał Thunmanna. Długo też nieznał i L. , bo 
ierwszy raz dopiero wostatniem piśmie swo- 
iiia o Winulskiey sławiańszczyźnie w Tygodni- 
ku przytacza go. Tego zaś Thunmanna Szweda 
dzieło pod tytułem: Untèrsuchungen über die 
alte Geschichte einiger nordischen Völker. Ber- 
lin. 1772. 8vo. , zawiera pismo o początku da- 
wnych Prusaków i innych lettyckich naro- 
dów (7). Ściga Thunmann losu wschodnio-wi- 
ślańskich pobrzeży aż od Herodota,i dochodząc, 
że z nad uyścia Wisły, Wenedów Sławian, nie- 
długo po Herodocie zegnali Niemcy,mianowi- 
cie Gothowie : zbiera dowody, że podobnie 
z dalszych pobrzeży, tychże Wenedów spędzić 
musieli Finnowie, a te dowody opiera na przy- 
świadczeniach zeznających , że Finnowie przy 
uyściu Niemną i Dźwiny pod imieniem Ku- 
ronów jeszcze we XIII. wieku przesiadywali: 
albowiem przechowały się niektóre traktaty 
z Kuronami z pod roku 12350. W nich wymie- 
nione powiaty Kuronów są nazwiskami fiń- 
skiemi: sam podział kraju na Kiligundy do- 
wodzi, że tam Kuroni siedzieli w Kiligun- 


ZE 


(6) A jeg wil. T. TI. str. 551 - 554. pismo Lel. Winul- 
a sławiańszczyzna z geografa bawarskiego. 

(7) Ueber den Ursprung dór alten Preussen und der tibri. 
geu Lettischen Völker, od strony 1 do 9a, 
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dachjak. Finnowie: w swoich Kihlakondach (8). 
Prócz innych jeszcze dowodów, zastanawia 
siç; i nad stem, że ci starożytni Knroni (Fin- 
nowie ) byli w cale; innego ułożenia. od/K uro- 
nów poźnieyszych Łotyszów. «Gdy więc po 
Wenędach na brzegach baltyckiego morza zja- 
wali'się, Niemcy. i Finnówie, a potem niewie- 
dzieć skąd powstają lettyckie narody, te przeto 
narody .,. musiały być „jakowąś „ mięszaniną 


trzech różnych sławiańskich , niemieckich i 
fińskich. Ze taką mieszaniną były, pomijam 
Thunmanna językowe dowody : historycznych 
on przy tem szuka, i znayduje w powieści 
Jornandesa o Widiwariach przy nyścia Wisły 
zróżnych ludów zebranych (9). Pych Widi- 


Gi Origines Livoniae sacrae et civilis , „seu chronicon vetus 
IEN O'd pio! quódam (Hertrico" Lettone) sacerdote consćri- 

, , ptum, e. cod. MSwęęes I. D: Gruber; Francof et Lip 
"17403 folio. W nich: Silya documentorum, gdzie N.XLV. 
XEVE XEVE p. 267:268czytąmy: Lammechinus rex,et 
` pagani, de Curonia „pde terris Esestua, scilicet Durpis; 
èt Saggara., et Kiligundis, quarum haec suat nomina: 
'Pdargolara , Qa Langis, Venelis, Normis Kjemala, 
Piigawas , Sarnitus „ Riwa. Saceze, Bdaalia, Alis= 
wanąes, Ardus , Alostanotachoś, ot dealiis Kiligundis, 
villis ex utraque parte sitis offerent se ad fiderm Chri- 
$ti suscipiendam, Pagani de Curonia ; scilicet de Ban- 
dowe, de Wannenia , de citra. Winda, de villis quo- 
rum nomina haec sunt: Renda, Wasa’, Gallo , Mati- 
chule, Wanne:;, Pyrre, Vgenesse , Cadowe, Anzes; 
Talse, Arowell, Pope, et pluribus aliis, fidem susce- 
perint Christianam. Notum sit amnibus futuris et prae- 
seutibus quod cum Curpnihus et locis ‘quorum haed 
sunt nomina : Rende, Galevalle, Pidewalle, Matekule, 
Wane, Pure, Vgesse, Candove, Auses, talem feci- 
mus compositionem. | | x 
(9) Jornandes de chus Geicis cap. 5; Ad littus Oceani, 
ubi tribus faucibus fluenia Vistulac ebibuntur, Pidiearit 
resident , ex diversis nationibus aggregati, Capite a5. 
Gepiduę commanebant lu insula Viselae. ,. Nunc cam 
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wariów jako oyców Lettów uchwyciwsży się 
'Thunmann, wszystkiemi : sposobami *wsiłuje 
rozwijać pechwycony wątek i ukazywać wzra- 
stający naród Lettów , a rospościerający się 
zwolna przez wypieranie Finnów aż za Dzwi- 
nę. Z takiego dziwnego a zgodnego/zlewku 
różnych nieprzyjaznych ludzi, miał powstać 
zacny ród, którego język sławiański, języ- 
kami gockim ifińskim przeistoczony , tak, że: 
lubo z jedney strony , to jest z południa gocki, 
z drugiey , to jest z północy fiński na potężną: 
przemianę więcey wpływały , jednakże me- 
chanizm języka pozostał sławiański, 'i trzy= 
Czwarte jeszcze wyrazów prawdziwey' jego 
zasady. Łacińskie wyrazy w litewskich języ 
kach dopatrzone,są podług Th. przypadkowem 
podobieństwem, a pacierz ów herulski, niego- 
dzien, ni wiary, ni wzmianki. 


Niechże się nasi badacze początku. narodu 
litewskiego w tych Thunmanna. dowodach 
rospatrzyć. raczą, i na tyle pozorów„albo od»: 
pornie odpiszą, albo je swiężemi postrzeże- 
niami wzmocnią. Może jaka myśl przezarna, 
owych Herułów r. 495 rozbitych, którzy na 
oniec „ziemi uszli , a których. tam :L., gonił, 
może zdoła w owych Wiwidariów zamienić, 
o których, że przy nyściu Wisły siedzą „ koło 
r.550 Jornandes wiedział. Nastąpiłaby mię-. 
dzy uczonymi badaczami rzadka zgoda ,mo+ 


i FCc4AsĄ: 
ut fertur insulam gens Piridaria incolit... Qui, Ji- 
*idarii ex diversis natiónibus ac csi in unurh asylum 
sellecti sunt, et gentem fecisse noscuntur, 
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żeby wówczas na Girulis, wyetymologizowane 
Herulów nazwisko , przyzwolili, 
sw IZY 


z a oz w, 
WIADOMOŚĆ LITERACKA. 


W POŁOCKU, od nowego przyszłeġo roku wy- 
chodźić będzie pismo peryodyczne , pod tytu- 
łem:Dzieńnik akademii połockiey. - Rektor teyże 
akademii a dawnieyszy jey kanclerz J. X. Ray=. 
mund BRzozowski od wielu lat pracuje nad Hi- 
storyą literatury połskey. W tym celu ze wszyst- 
kich kollegijów jezuickich sprowadzone zostały 
rzadsze dzieła i osobną uformowano bibliotekę 
polską , która jeżeli dotąd nie jest w swoim 
rodzaju naybogatszą , tedy za czasem nieustąpi 
może żadńey inney pierwszeństwa, będąc 
przedmiotem szczególnieyszych starań tera- 
źnieyszego rektora, którego znamionuje nie- 
zmordwana gorliwość z gruntowną połączona 
nauką, z czego wiele dobrego dla instrukcyi 
rokują. — Z drukarni akademickiey wkrótce 
wyyść mają nowe wydania dzieł dawnych, 
tojest : retoryki Jana HunBzsra niegdyś na- 
uczyciela krakowskiego (innego snać od Be- 
nedykta HERBesrA którego Albertrandy w reko- 
pismach mieni Zieleniewiczem), i retoryki du- 
chowney(Partitiones ecclesiasticae?)Stanisława. 
SOKOŁOWSKIEGO, męża rozległey nauki, którego 
dzieła wyszczególnia Niesiecki. 


